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T y g o d n i k a  i k s ięgarn ia  E . F .  A rvaya w R z e ­
szowie, najdogodniej p rzesy łać  p r  z e k a i  e ui p o- 
c z t  o w y m.

P C *  Miejscową prenum eratę przyjmuje 
k a ię g .  r W  E .  F .  A r v a y a .  

Tylko z góry płacącym prenum er*- 
tdrotu wysyłanyiii będzie Tygodnik.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 15 lipca.

S p ra w a  bu łga rska ,  mimo że dziesięć dni u p ły ­
nęło od wyboru F e rd y n a n d a  K ob u rg sk ieg o  księciem 
bu łgarsk im , nie p o s tą p i ła  d o tą d  ani k ro k iem  n a ­
przód. W p ra w d z ie  ks iążę  przyją ł ko ronę,  czego nie 
uczynił był W a ld e m ar  duński,  a le położył za wa­
runek, jeże li  t a k  T u rcya ,  j a k  inne m ocars tw a  nie 
odm ów ią mu swego uznania.

G dyby  p raw d ą  było, o czem donoszą  te le ­
gram y, że T u rc y a ,  dzierżąca p raw o  zwierzchnicze 
nad B u łgaryą ,  odn ios ła  się do m ocarstw , co ma 
z tym fantem  począć, to  znaczyłoby to ,  że sp raw a  
wchodzi na d ro g ę  dyplomatyczną, d łu g ą  i zawiłą, 
a j a k  doświadczenie uczy, nie ro k u ją c ą  dob rego  
powodzenia.

Z daw a ło  się, że po długie j pie lgrzym ce buł 
g a rsk ic h  delega tów  po gab ine tach  eu rope jsk ich ,  a 
miauowicie po kilkum iesięcznem  wysiadywaniu Sto- 
j a ło w a  w W iedniu ,  najb liższa w iększa akcya  r z ą ­

du  bu łg a rsk ieg o  wypadnie nieco inaczej i lepiej 
od  tej, jak  dziś się zapowiada.

Ze książę F e rd y n an d  oświadczył go tow ość do 
przy jęcia  korony  bułgarskie j,  co sobran ie  tirnow- 
slcie natchnęło  niezmiernym entuzyazmem, nie ma 
żadnego znaczenia, chyba posłuży za nowy dowód, 
że pośród  ks iążą t  byłej k ró l ik a rn i  niemieckiej,  
przez ks. B ism arka  znacznie prze trzebionej,  nigdy 
nie zbywa na kandydatach , sko rych  do p rzy jęcia  
ja k ieg o k o lw iek  tronu, choćby na księżycu, a  o 
sercach  tak  zapalnych, że go tow e  rozgorzeć  p ło ­
mieniem miłości naw et d la  H o t te n to tó w .

Nie dziwimy się także  Bułgarom, że w p o ło ­
żeniu bez wyjścia a r ac h u jąc  na  ja k ie ś  m gliste  
p rzyrzeczenia ministrów  m ocarstw , im sprzyjających, 
p rzystąp ili  do  elekcyi now ego książęcia i wyziera­
ją  zbawienia od p ierw szego lepszego książęcia bez 
względu na to, czy posiada  w arunk i po temu.

T y le  przecież nie u lega  wątpliwości,  że mimo 
świetnej pa reu te li  świeżo wybrailegc k s ią żę c ia R o -  
sya uznać go nie może, a bez je j  zgody  i uznania 
na  tronie się  nie ostoi. P ó łu rzędow a p ra sa  ro sy j­
ska  drwi też sobie z K o b u rg a  i nie szczędzi obelg  
A ustry i  k tó rą  posądza, że skrycie  pop ie ra  je g o  
zamiary. Nie przeczymy, milszym byłby A us try i  
K oburg ,  niż M ingrelczyk, ale też wiadomo, że 
zwycięstwo K o b u rg a  byłoby p o raż k ą  Rosyi na  p o ­
lu  je j  polityki w sch o d n ie j , a takiej porażk i bez 
wydobycia oręża  zadać sobie nie dozwoli. N ie w ie­
rzymy zaś, aby lir. K alnoky, k tó ry  dość s to iczn ie  
p rzypa tru je  się gospoda rce  p. R ls ticza  w S e r b i i , 
zechciał j)osunąć się aż do Wojny celem u trzym a­
nia ks. F e rd y n a n d a  K o b u rgsk iego  na tron ie  b u łg a r ­
skim.

W ielką  a podobno decydu jącą  ro lę  w tym no­
wym zwrocie s tosunków  bu łga rsk ich  o deg ra ją  Niemcy 
a właściwie ks. Bisuiark. Zagniewany na Rosyę 
za je j  kok ie tow an ie  z P ra n e y ą  i za ukaz przeciw 
cudzoziemcom, ro zpoczą ł  on te raz  w alkę przeciw 
rosy jsk im  pap ie rom  wartościowym, k tó ry ch  v ie lk *  
część zna jdu je  się w rę k a c h  niemieckich  k ap i ta  
lis tów, bo  do dw óch m iliardów  m arek .  N a dane 
h a s ło : f o r t  m i t  r u s s i s c h e n  W e r t h e n ,  
bo  n iem ających  pok rycia  am w rosy jsk ie!  z i e m i  
ani  w p a p i e r a c h ,  spow odow ano nm ly lko  
ogrom ny spadek  ro sy jsk ich  pap ierów  na niemieckich  
g ie łdach, ale co gorsza , że zachwiano k red y te m  
Rosyi także  na g ie łdzie  londyńskiej i parysk ie j,  a 
to w chwili,  gdy k red y tu  najwięcej po trze b u je  i 
bez niego obejść się nie zdoła. N ik t  n ie  p rz y ­
puszcza, aby tu  chodziło  o p ro s tą  speku lacyę  na 
zuiżkę, ale raczej nasuw a się p> tanie, czy to  ma 
być isto tn ie ś rodk iem  w alki przeciw  Rosyi,  lub  
też pozycya Rosyi j e s t  rzeczywiście ju ż  zachw ianą 
i rozchodzi się o fak tyczną o b ro n ę  n iemieckiego 
kapitału. Może tu  g rać  ro lę  je d n o  i drugie, lecz 
w każdym  raz ie  ks. B ism ark  rozpoczął grę, na 
k tó re j  g ru b o  zarobić  może. Możnaby sądzić, że 
na tę  g rę  sp eku lu ją  ta k że  zwolennicy ks. F e r d y ­
n anda  K oburgsk iego ,  ale z P e te r sb u rg a  te leg ra fo ­
wano już do N e u e  F r .  P r e s s e ,  że w tam ­
tejszych k o ła ch  rządow ych  zaczyna się wzmagać 
chęć zbliżenia się do Niemiec pod  warunkiem , aby

kw estya  b u łg a rsk a  nie zos ta ła  rozw iązana w spo- 
só d  dotk liw y  d la  Rosyi. K tóż  wie, czy wobec t a ­
k ich  stosunków  ks. K oburgsk i  po  k ilkumiesięcznem 
szamotaniu się w tę  i 'ow ą s tronę  nie u jrzy  się zm u­
szonym podziękow ać B u łg a ro m  za zaufanie w nim po ­
łożone i po p rze s tać  na dotychczasow ej posadzie  
c. k. p o ruczn ika  w armii aus tryack ie j .  Bo chociaż 
wszystkie m ocars tw a zb ro ją  się do wojny, ale o b a ­
wa przed je j  wybuchem je s t  t a k  pow szechna  i ta k  
wielka, iż żadne wywołać jej nie zechce. Sposobem , 
od  k ilku  la t  p rak tykow anym , sp raw a  bu łg a rsk a  
pójdzie w odw lokę ,  aż k iedyś in te resa  w g rze  b ę ­
dące  tak  się naprężą,  że ju ż  dalej odroczyć się 
nie da .  A le  chwila obecna  nie j e s t  jeszcze d o jrz a łą  
na rozwiązanie tych  spraw  i rzeczy.

N ajlepszy  in te res  w chwili danej zrobi p ra w d o ­
podobnie  m ek le r  berliński.

K onw encya  tu rec k o  - ang ie lska  w spraw ie  
egipskie j d o tą d  n iera tyfikowana, ro k o w a n ia  je d n a k  
w tej sp raw ie  jeszcze  nie zerwano. P o d o b n o  F ran-  
cya sk ła n ia  się do p rzyzw olenia  na  ratyfikacyą ,  
je ś l i  A ng lia  zaw rze z n ią  o sobną  umowę, że bez 
poprzedn iego  porozum ienia  się z n ią  A ng lia  p rze ­
widzianej reo k u p a cy i  E g ip tu  nie przedsięweźmie. 
A le  w tak im  razie  w olałaby  może Anglia , aby  się 
konw encya  rozchw .a ła ,  b o  pozos tan ie  sobie nadal 
w Egipcie, d o k ą d  zechce, gdyż n ik t  s tam tąd  r u g o ­
wać jej nie będzie.

P a r la m e n t  francusk i był tymi dniami miej­
scem burzliwych scen z pow odu dem onstracy jnych  
agitacyj. z dw óch  przeciw nych  obozów w ychodzą­
cych. H r .  P a ry ża  zgromadził na wyspie J e rse y  
swoich s tronników , wzywając ich do cierpliwości 
i wytrwałości,  gdyż chwila n iedaleka,  że sz tanda r  
k ró lew ski nad  E ra n cy ą  powiewać będzie. P ra w ie  w 
tym samym czasie wyprawiła gawiedż paryska ,  będąca  
przeważnie żywiołem przysz łe j  możliwej K om uny, 
hałaśl iw ą d em ons tracyę  jenera łow i B ou langerow i,  
k tó rego  rzą d  wy słał w odległy k ą t  F rancyi,  bo  aż 
do  C le rm on tu ,  aby uspokoić  obaw y niemieckie. 
M an festacye powtórzyły  się a n aw e t  ko lo sa ln e  
p rzybra ły  rozm iary  w cuwili p rzybycia  B oulange-  
n  do L ug d u n u  a nas tępnie  do C lerm ontu .  Z tych  
powo ió w  radyka liśc i  w ystąp il i  z rozm aitem i in te r ­
pe lac jam i w parlam encie , pom awiając  rzą d  o zd ra ­
dzanie rep u b lik i  i o wysługiwanie się Niemcom. 
Śm iała  odpow iedz R o im e r a ,  po tęp ia jąca  czczość 
zabiegów rad y k a ln y ch  i jednoczesne odezw anie się 
m in is tra  S p u lle ra  w zgrom adzeniu  po litechnicznem , 
że praw uziw i repub likan ie  nie r zu c a ją  się pod 
ko ła  wozu „ t ry u m fa to ra  jednej  godziny" ,  z a im p o n o ­
wały tłum om  P aryża ,  z czego wnoszą, że u ro cz y ­
stości l ipcow e w Parjjżu , k tó re  dziś s ię  zaczęły, 
o d b ęd ą  s ię  spokojnie.

S to s u n k i sa n ita rn e .

Z pow odu zapow iedzenia  p ro jek tu  k ra jow ej 
ustaw y san i ta rne j  na tegorocznej sesyi sejmowej, 
d oroczne  sp raw ozdan ia  k ra jow ej R ady  zdrow ia n a ­
b ie ra ją  ak tu a ln e g o  znaczenia. N a  os ta tn iem  posie­
dzeniu tej R ady  przy ję to  do  wiadomości re fe ra t  
D ra  Czyżewicza, zawierający sp raw ozdan ie  ze s ta ­

nu s to sunków  san ita rnych  w G alicyi za r .  1885. 
O piew a , ono n ie s te ty  wcale nieróżowo. P rz y ro s t  
ludnośc i w r .  1885 wynosił w całym k ra ju  ty lko  
50 .425  czyli 0 . 8 4 % ;  zmniejszył się w porów nan iu  
z rok iem  1884 o 0*40% . N a  ten  sp a d ek  p ro ce n tu  
p rzy ro s tu  w płynęła wyższa cyfra śmiertelności.  U- 
by tek  ludności w ykazały  pow iaty  S am b o r  (0 -8 1 % ),  
S ta re m ia s to  ( 0 '2 7 % ) ,  P rzem yśl  i N ow y Sącz (po 
0 '0 5 % ) .  Co najsm utniejsza,  to  fakt,  że oba  główne 
m iasta  w k ra ju  w ykazu ją  także  ub y te k .  Lw ów 
strac ił  ze swej ludnośc i w r .  1885 głow 238, a 
K ra k ó w  392. N a jw iększą  śm ierte lność  wykazały 
p ow ia ty :  H o r o d e ń s k i ( 4 '9 2 % ) ,  Zaleszczycki ( 4 '5 7 % ) ,  
Sniatyriski ( 4 '5 5 % ) .  P o w ia ty  w schodnie  w ogóle 
w ykazały  wyższe cyfry śm ierte lności n.ż zachodnie, 
a le za to  także  p ro ce n i  now onarodzonych  j e s t  
wyższy w wschodniej części,  aniżeli w zachodniej.  
N a jzdrow szym  pow iatem  w r 1885  b y ł  pow ia t  
P ilznieński,  k tó ry  wykazał ty lko  2 ' 3 6 %  śm ier te l­
ności. Z a  pow iatem  P ilzn ieńsk im  g r u p u ją  się da l­
sze z korzystnym i o d se tk a m ’ śm ier te lnośc i  w n a ­
s tępującym  po rządku : J a s ło  (2’5 0 % ) ,  G rybów
(2-54% ),  M i e l e c  (2 ‘Ó 2% ), T a rn ó w  (2 -6 5 % ),  
K o l b u s z o w a  (2 -7 1 % ) ,  R z e s z ó w  ( 2 ‘79%)> 
K ro sn o  (2 ’8 0 % ) ,  G orl ice  (2 -8 8 % ) ,  P  o p  c z y c e 
( 2 '9 0 % ) ,  Ł a ń c u t  (2 -9 4 % )  i B rze sk o  (2’9 6 % ) .

Spraw ozdan ie  kra jow ej R a d j  zdr owia ko ń cz y  
się —  w edług koresp .  „C zasu" —  nas tępu jącem i,  
uehwaloneini już  po s tu la ta m i:

1) W  in te res ie  ogółu  pańs tw a i k ra ju  konie- 
cznern je s t ,  aby w każdym  powiecie b y ł  systemi- 
zowany rządow y u rzędn ik  san ita rny , t. j .  lekarz  
powiatowy, oraz, aby łącząc p ew ną  ilość gm in s to ­
sownie do za ludnien ia  i obszaru , u tw o rzo n e  zos ta ­
ły publiczne posady  lekarzy  okręgow ych.

2) P o trzebnem  j e s t  podwyższenie "augi i płą- 
cy leka izy  pow iatowych, zapew n.enie tym funkćyo- 
naryuszom  aw ansu  i b y tu  m ateryalnego .

3) N ależy n ap o w ró t  zaprow adzić  przym usow e 
szczepienie o ch ro n n e  k row ianką .

4) Należy n ap o w ró t  zaprow adzić  zniesione d o ­
my p o d rz u tk ó w ,  a w zględnie u rządzić  zak łady  
opieki nad  niem ow lętam i.

5)  Należy p o s ta ra ć  się  c  p rzygo tow an ie  urzy- 
ro s tu  po trzebnej liczby lekarzy  uzdoln ionych  przez 
w skrzeszenie w miejsce zwiniętej szkoły medyczno- 
chirurgicznej w ydzia łu  m edycznego  we Lwowie.

6) Koniecznem j e s t  wydanie u s taw y  b u d o w la ­
nej d la  gmin w iejsk ich  i m iasteczek.

7) Dla pow strzym ania  coraz  więcej szerzącej  
się jaglicy należy polecić  lekarzom  pow ia tow ym , 
aby przy Każdorazowem o tw arc iu  szkół ś red m e n  
i ludow ych przeprow adzali  rewizyę san i ta rną  d z ie ­
ci szko lnych  co do  zaraźliwości ch o rób  oczu.

8) W o bec  wielkiej ilości ob łą k an y c h ,  w a łę s a ­
ją cy c h  się bez op iek i  po k r a ju ,  należy p o s ta ra ć  
się o ich umieszczenie w z a k ła d ac h  d ła  umysłowo 
chorych.

9) W obec  w ielkiej ilości g łuchoniem ych i c ie­
mnych, b łąka jących  się  bez wszelkiej opieki po  
k ra ju ,  koniecznem  je s t  u rządzenie  k ra jow ych  p u ­
b licznych zak ładów  wychow aw czych d la  g łu c h o ­
niemych i c iem nych.

1).
DUCHOMANJA.

Z pow odu  g łębok ić j  ciszy i nudów, a poczę- 
ści z pow odu  kołyszącej hygieny, na j a k ą  F rancy  a 
przez dw a lai,a, poprzedza jące  wojnę w łoską ,  była 
skazana, zagęścił się tam  niezmiernie tak  zwany 
spirytualiziu  realny, rodzaj niebezpiecznej choroby  
mózgu, k tó ra  i u nas mocim grasow ała .  W yw oły­
wanie duchów sta ło  się w Paryżu  pow szednią  za­
baw ką próżniaków, a ta k  zwani m e d i u m ,  czyli 
pośrednicy  pomiędzy tym a tam tym  światem, uży­
wali bałwochw alcze j estymy. Magnetyzm zwierzęcy 
zastąpiły  wirujące stoły, a te znów porzucono  d la  
duchów na jdosto jn ie jszych  mężów z h is to iy i  l u d z ­
kości, k tórzy  po śmierci, n a  zawołanie p ie rw szego  
lepszego półgłów ka, z tam tego  św ia ta  przybyw ały  
na pogadankę .

D ucliom anja poczę ła  się w P a ry żu  i s tąd ,  j a k  
cho le ra  z Azyi, po całj m rozesz ła  się globie. Ze 

je d n a k  F rancuz  najlepiej m iarę  we wszystkiem 
u trzym ać umie i na jp rędze j  do  równowagi p o w ra ­
ca  —  najp ierw ej się też tam pom iarkow ano  i za ję ­
to  leczeniem tój manii. Z d row a r a d a  i sm agły  bi- 
czyk dow cipu  p racow a ł  nad zdarciem m aski z d u ­
rzących świat, szarla tanów , a chociaż ludzie ro z są ­
dni nie m ało  mieli p racy  n ad  wyrugowaniem z głów 
słabych, mianowicie kobiecych , tego  nowego g a ­
tunku  waryacyi, k tó rąb y  można nazw ać ob łąkan iem  
bezpłodnej imaginacyi,  to  j e d n a k  k i lk a  poważnych 
książek, w swoim czasie w tym przedm iocie w yda­
nych, mocno podcięły w iarę  w a b s u rd a  i n ied o ­
rzeczności.

M abru  og łos i ł  n ap rzód  u ko ronow ane  przez a k a ­
dem ią  dzieło, gdzie zbił naukowymi argum en tam i 
wszystkie fenomena ta k  zwanego ja snow idzen ia  
m e d i ó w .

P o  nim ana tom  Schiff w ydrukow a ł „ T a j e ­
m n i c e  s t u k a j ą c y  c h d  u c h ó  w", w k tó rć j  to

książce pomiędzy innetni dowodzi, że owe p r z e r a ­
ża jące  s łuchaczy nadzw yczajne s tuk i ,  oznajm iające  
przybycie ducha, nie pochodzą  zkądinąd ,  ty lko  z 
pewnego sposobu  wyłam ywania stawów, k tó re  d u ­
chowi p o ś r e d n i c y  na  nogach w łasnych wy- 
konyw ują.

L eon  G ozlan  wydał w yborną p o w ias tkę  pod  
tytułem „W  i e c z ó r  n a  t a m t y m  ś w i e c i  e “ , 
k tórej dow cipna  werwa może najwięcój do u lecze­
nia duchom anii w P aryżu  się przyczyniła. J e s t to  
nieco uko lo row any  opis praw dziwego zdarzenia.

A u to r  będąc  w Anglii, był św iadkiem  je d n e ­
go z tak ich  sp iry tua lnych  posiedzeń w mieście Bringh- 
tou. Z je g o  re lacy i pokazu je  się, że najpozyty- 
wniejszy naród  na świecie dozw ala  także  do p e ­
wnego s topn ia  drwić z siebie duchow ym  sz a r la ­
tanom  i mimo w rodzonego  ro zsą d k u  eksp loa tow any  
j e s t  przez  nich  na w ielką  skalę.

Gozlan, zapędzony do B r ingh ton  ja k im ś  in te ­
resem handlowym , zała twiwszy go p rzed  s iódm ą 
wieczorem, usiadł melancholicznie w gościnnej izbie 
pod piecem żelaznym, arcydzie łem  kuźnic  Manche- 
s tru ,  i zaczął rozm yślać , co tu począć aż do p ó ł­
nocy. R ozpacz P aryżan ina ,  zam knię tego  w bringh- 
tońsk im  hotelu , t a k  b j l a  wymowna, że j ą  naw et 
syn ho te lis ty ,  dobrze  wychowany dw udzies to le tn i  
Anglik , nazw iskiem  H obbinol,  zrozumiał,  i p rzy­
bliżywszy się do cudzoziemca zapytał,  czy d la  roz- 
r y w k 1 nie chc ia łby  uczestniczyć w wielkiój sesyi 
sp iry tua lnój,  w łaśnie m ającej się rozpocząć  w k lu ­
bie m łodych F ra n  - masonów.

F rancuz  usłyszawszy p ropozycyę H obb ino la ,  
zerwał się na  rów ne nogi i wziąwszy go za r ę k ę  
już chciał wychodzić u radow any, iż długi wieczór 
zabije, k iedy  A nglik  wstrzym ał go, zw raca jąc  uw a­
gę, że podróżny  ub ió r  je g o  j e s t  s z o k i n g, że 
więc, jeżeli chce wejść w ta k  d o b rane  zg ro m a d z e ­
nie, j a k ie  w k lub ie  znajdą, musi wdzi tć f rak  i biały 
k raw at .

U w ag a  by ła  bez rep lik i .  W iadom o, że w A n ­

glii, mianowicie w m ałych  miastach, konwencyonal- 
ne wymogi dosz ły  do śmieszności, że idąc zjeść 
ta lerz ja łow ych  kartofli do niecnej ga rg o ty ,  t rzeba  
wdziać frak  i bia ły  k r a w a t ;  ażeby się przyzwoicie  
u topić w T am izie  lub  w łeb  sobie wypalić w Hi- 
de-parku , należy także  wziąć frak i b ia łą  chus tkę  
na szyję; naw et złodzieja dawnićj wieszano w A n­
glii w czarnym fraku, a k a t  za k ła d a ją c  s tryczek, 
zdejmował mu biały kraw at.

P oddaw szy  się tedy  bez szem rania  tyranii  m iej­
scowego zwyczaju, wykwintny e legan t i w ykwintny 
a u to r  pa ry sk ic h  fraszek, wziął pod r ę k ę  p ana  H o b ­
binol, u b ranego  ściśle w edle p rzep isu  b ringhtoń- 
skićj mody, i poszedł z nim do k lubu  młodych 
F ra n  - masonów.

W  drodze  syn oberżysty  sp y ta ł  Gozlana, czy 
wie, co to  j e s t  spirytualizm; a skoro  ten odpow ie­
dział mu, że nie, u bo lew a ł  n iezmiernie nad  c iem no­
tą  F ra n cy i  i cieszył się zarazem, że chociaż j e d n e ­
g o  sp rzym ierzeńca ucywilizuje p ro w a d zą c  go do 
miejsca, gdzie zobaczy duchów  w szelkich  wieków, 
krajów  i godności,  k tó re  n a  zawołanie s ławnego 
m e d i u m ,  pana R a l f  de Ralf, p rzychodzą j a k  p o ­
słuszne pieski.

—  T en  R a l f  de R a l f — dodał młodzieniec —  
j e s t  k ró lem  m e d i ó w  całego świata. W yobraź  so ­
b ie pan, iż j e s t  zawsze u sposob iony  do k o m u n i ­
k a c j i ;  czy jó, czy pije, stoi czy leży, r ę k a  jego  
opatrzona  w ołów ek, zawsze go tow a sp isywać zwie­
rzenia duchów.

G ozlan  zdziwiony spirytualizmera miodego H o b ­
binola, k tó ry  jako  syn oberżysty ,  m ieszkające­
go  nad  morzem, w ychow ał się pomiędzy m a ry n a ­
rzami, ludźmi najmmój duchowymi na świecie, p o ­
czął de l ika tn ie  szukać przyczyny ta k  wielkiój ł a ­
twowierności w ta k  c z e r w o n y m  cz łow ieku  i 
w końcu doszedł,  że zacny H o b b in o l  b y ł  pod  wio­
sennym wpływem pierwszej miłości, czyli w peryo- 
dzie żywota, w k tó rym  człowiek wierzy w szystk ie­
mu i w szystko  różowo widzi.

P rzybyw szy  do sali sp iry tu a ln y ch  posiedzeń, 
zasta li  ją  nape łn ioną  w sposób , p rzynoszący  p r a ­
wdziwy zaszczyt wierze m ieszkańców  B rin g h to n u  
B y ły  ty lko  dw a m iejsca próżne: jasno-niebieski fo­
te l  prezesa i ognisto-czerw one k rzes ło  p o ś r e ­
d n i k a .  S a la  oświecona a g  i o r  n o, pa ła ła  ja k  
słońce; je szcze  t ro ch ę  więcej gazu, pow iada  Gozlan, 
a możnaby widzieć uszami. P o  A m erykanach  A n ­
glicy najwięcój gazem szafują; tu ta j  oświecenie tóm 
było ja sk ra w sze ,  iż gaz, skoro  posiedzenie o tw arto ,  
s ta ł  się także  ak to re m  i b ra ł  dow cipny  udzia ł  w 
w ypadkach  wieczoru: to  ciemniał, to  skrzy ł się, to 
łagodniał ,  czerwieniał lub  bledniał,  w edie c h a r a k te ­
ru  wywołanych duchów.

P rzesz ło  dw a tys iące  ciekawych zasiadło  ła w k : 
P o  k rąż ący c h  w ich r ę k a c h  k a r tk a c h  poznać by ło  
można, że m ieszkańcy  B ringh tonu , zanim tu  p rz y ­
szli, musieli pamięć sw ą na uciążliwą w sadzić gim 
nes tykę ,  na każdej bowiem widać było  k i lkanaśc ie  
imion h is torycznych, s ta ry ch  i nowych, j a k :  A n o s t ,  
T eo fra s t ,  A rch im edes .  P lin iusz ,  K aty l ina ,  Machia- 
vel, Szeksp ir ,  G iblon, B lacks ton  i t.  p.  S łysząc te  
w szystk ie nazw iska ,  po w ta rz an e  w k o ło  siebie, zda­
wało się, że b io g ra n a  pow szechna  p o tknąw szy  się, 
wysypała na  ziemię w szystkie  im iona w łasne ze swych 
abecadłowym  porządk iem  u łożonych ko lum n. P łe ć  
p iękna  i płeć b rz y d k a  zarówno b y ła  za ję ta  rep e iy cy ą  
h istoryi.  Z nana  j e s t  p rze s tra sz a ją ca  erudycya  Angie­
lek, ich żądza wiedzenia w szystk iego  i ich n ie d y sk re ­
tna, że ta k  pow iem , medyczna ciekawość wszech rze ­
czy. W idząc  ty le  ciekawych, l i tość  b r a ła  nad  ta m ­
tym św iatem  i nad  kłopotem , j a k i  mu spraw i mia 
s to  B r in g h to n  przyw oływ aniem  ta k  wielkiój ilości 
duchów. W ejśc ie  p rezesa  i p o ś r e d n i k a  uci­
szy ło  szelest k a r te k  i hałas  rozm ów.

P a n  A r tu r  Daniel,  ta k  się zw ał prezes ,  m ógł 
mieć około l a t  cz te rdz ies tu .  O grom na  szopa rudych  
w łosów s te rcza ła  mu n ad  czołem i ok rąża ła  po li­
czki p rzystrzyżonym  szpalerem  jeszcze  czerwień 
szego ja k  czupryna ko lo ru .  W  tćj am arau tow ćj



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

10) N ależy po s ta rać  się o zmniejszenie ilości 
św iąt i odpustów i uzyskać tym sposobem  więcej 
diii roboczych a Ułui samem więcej r ą k  do pracy.

4 1 )  N ależy pos ta rać  się o w y lo so w a n ie  zakła 
dów dla położnic i ich urządzenie  w sposób od ­
powiedni wymogom l iygieuy.

12) B yłoby p ożąJanem  zaprow adzić  d la  a k u ­
szerek  egzam ina d o d a tkow e w ctdu zapoznania ich 
z nowem i postępam i nauk i polożnictwra, lekarzy 
zaś należy zawezwać, aby o gorączce  połogowej 
jako chorobie zakaźnej zawiadamiali w ładzę  san i­
tarną.

13) Należy po s ta ra ć  się, aby w myśl p a ń s tw o ­
wej ustaw y san ita rne j  wszelkie spory  s a n i ta rn e ,  
bez w zględu na  kom petencyę  w ładz ro z s t r z y g a ją ­
cych, p rz e d k ła d a n e  były krajow ej R adzie  san i ta rne j  
do zaopiniowania.

Wiejskie stosunki gminne.

Co się tyczy s tosunków , w ypływ ających ze 
spełniania zadań  w łasnego zak resu  dzia łan ia  gm in­
nego  po wsiach, odpowiedzi R eprezen taey j po ­
wiatowych i S ta ro s tw  na  znany k w es tyonarz  wy­
pad ły  z m ałym  w yjątk iem  b ardzo  ujemnie. 1 t a k :

N adzo ru  nad  przedm io tam i ż y w n o ś c i ,  nad 
m iarą  i wagą, n ik t  n a  wsi nie w ykonyw a. S tąd  
też i r e g u l a m i n ó w  t a r g o w y c h  nie uchw a­
li ła  żadna R a d a  gminna, ani n ikogo  Zw ierzchność  
gm inna za p rzes tęps tw o  policy jne w tym dziale 
n ie  zasądziła .

W  spraw ie  p o l i c y i  z d r o w i a  gminy wiej­
sk ie  żadnegu n a k ła d u  nie czynią. Z wyjątkiem 
okolic  górsk ich ,  gdzie  gminy m a ją  zdrow e i czyste  
krynice ,  tudzież we wsiach, po łożonych nad  r z e ­
kami, sk ą d  mieszkańcy czerp ią  do św itu  i z a o p a ­
t ru ją  się w odą  na  cały  dzień, —  s to sunk i zd ro w o ­
tn e  po wsiach wszędzie są  złe, g łów nie  z powodu 
złej wody do picia. O ściek; ,  nieczystość), u p rz ą ­
ta n ie  k a łó w , n ik t  n igdzie po wsiach nie d ba  wię- 
cćj, j a k  ty lk o  o tyle, o ile zapobiegliwość p r y ­
watnych p ragn ie  spożytkow ać j e  d la  celów g o s p o ­
darczych  lub  przem ysłow ych. W szy s tk ie  re lacye  
W ydzia łów  pow iatowych pod  tym względem są 
zgodne, że władze gminne do tego  nigdy się nie 
mięszają.

C m e n t a r z e ,  jako zak łady  wyznaniowe, 
w p rzekonan iu  ludności o toczone c /c ią  i szaeun 
kiem, zos ta ją  nad to  pod  op ieką  duchow ieństw a.

P rzep isów  o s ł u ż b i e  na  wsi nie w ykonują 
n igdz’e. Książeczki s łużbowe (jeśli są w zapasie) 
wydają  w połowie ty lko  tym, k tórzy ze wsi o d d a ­
la ją  się i zam ierzają  w stąp ić  do s łużby gdzieś 
w  obcój gminie. W ypadku  karan ia  p rzekroczeń  
s łużbowych nie znalazły W ydzia ły  pow iatowe, gdyż 
w óitow ie  od ro zs trz y g an ia  sporów  między s łużbą 
a  s łnżbodaw cą  u suw ają  się z zasady.

N ad  zam ykaniem  s z y n k o w n i  i g o s p ó d ,  
nad  p rzestrzeganiem  przep isów  o m uzykach  z ta ń ­
cami, m a ją  czuwać Zwierzchności gminne, lecz 
w rzeczywistości czuw ają  lepićj księża obu  o b ­
rządków .

W s p r a w a c h  u b o g i c h  działa lność gmin 
w iejsk ich  j e s t  p raw ie  żadna.

P o d  względem sp raw ow ania  p o l i c y i  o- 
g n i o w e j  wyróżnia ją  się ty lko  n ie k tó re  powiaty. 
I  t a k : w pow ia tach  żywieckim i tłumackiin  wszy­
s tk ie  gminy pos iada ją  sikawki, w pow. k r a k o w ­
skim na 107 gmin w iejsk ich  GO ma sikawki ssąco- 
tłoczące, w pow. brzesk im  zamówiono d la  2G gmin 
m e ta low e sikaw ki ssące u pana  Chylewskiego w 
T arnow ie ,  w pow. raw sk im  26  gmin i 6 stacyj 
ko le i,  w  pow. przem yślańsk im  20  gmin (toczkowe), 
w pow. dkałack im  24  gmin, w pow. tre inbowelsk im  
12 gmin itp . p o s iad a ją  s ikawki. Z re sz tą  ani je d n a  
wieś nie ma ani je d n e j  sikaw ki.  S traże  ochotn icze  
o rgan izu ją  się w k ilku  wsiach.

O p rzes trzegan iu  p o l i c y i  b u d o w n i c z e j  
po wsiach nie ma mowy, chociaż w wielu p o w ia ­
tach usiłowania W ydzia łów pow. o p rzynaglen ie  
w łościan do budow ania  ognisk  z kom inam i o d n io ­
sły pożądane rezu lta ty .

Co się tyczy u trzym ania  s t a ł e j  s ł u ż b y  
p o l i c y j n e j  d la  czuwania nad  bezpieczeństw em  
mienia i osób, d la  spełniania poleceń  i wykony­
wania orzeczeń Zw ierzchności gm., —  to nie ma 
jej zupełnie w gm inach wiejskich pow ia tów : rop -  
c/.yckiego, l im anow skiego i n o w o ta rsk ie g o ,  zaś 
t j l k o  w ta rgow ych  m iejscow ościach pow iatów: 
wadowickiego, bocheńskiego, ta rnow sk iego  i trem- 
bowelskiego. P rzez  po łow ę  pos iada ją  w iejskie  g m i­
ny s ta lą  s t raż  po licy jną w innych pow iatach . W e 
wschodniej G a l ic j i  w n iek tó rych  pow ia tach  przy­
jęty  je s t  zwyczaj, iż czynności policyjne spełnia ją  
przysiężni (assesorowie)  wraz z za s tę p c ą  wójta, 
czasem bezpłatn ie , przeważnie  za w ynagrodzeniem , 
k tó re  po lega  na  tern, że gm ina p łaci za nich p o ­
łowę poda tków  wraz z dodatkam i,  tudzież zwalnia 
icli od  ro b ó t  gminnych (szarw arkow, warty no ­
cnej itd.) .

N atom ias t  w kilku pow iatach  us tanow ioną  
je s t  s ta ła  s łużba policyjna, nosząca rozm aite  przez­
wiska, j a k :  p o l ic ja n ta ,  s trażn ika ,  pacho łka ,  po ­
słusznego, b iegacza itd., k tó ra  je d n ak ż e  nie »dpu  
w iada skrom nym  naw et życzeniom. S traż  policyjna 
w na j rzadszych  tylko w ypadkach  używaną j e s t  do 
c/.ynnosci, m ających na celu czuwanie nad  bezpie­
czeństwem osób i mienia w gminie, gdyż głównie 
służy do spe łn ien ia  poleceń w ójta  a nad to  do n a ­
s tępnych  posług  : do ręczan ia  pism od w ładz p rz e ­
słanych , zwoływauia kon trybuen tów , znoszenia p o ­
datków . wzywania do ro b ó t  sparw arkow ych, u p o ­
minania d łużników  kas pożyczkow ych do uiszcze­
nia ra t .  og łaszan ia  za rządzeń  władzy, wybierania 
g rab ieży  i innych czynności egzekucyjnych.

Co się tyczy w a r  t o w L i k ó w  p o l i c  y j- 
n y c li, to p raw ic  w c p 1 y ni k ra ju  uay ty  nocne s ta ­
rym zwyczajem odbyw ają  m ieszkańcy gminy k o ­
lejno, „o k ó łk iem '' ,  j a k  mówią na  -Mazurach; każda 
zagroda,  od num eru do numeru, obow iązaną  je s t .  
j a k  przychodzi kolej na nią. dać wartowi ika. Nad 
w artow nikam i czuw ają nieraz przysiężni, częściej 
atoli pa t ro le  ża n d a rm e r j jsk ie .  Mituo tego zwyczaju, 
n iek tó re  gminy w k ra ju  op ła ca ją ,  na wzór m ia s te ­
czek, w artow ników  nocnych.

Sprawy szkolne.
i i .

P rzys tępu jem y  do właściwego spraw ozdania .
T. G r o n  o n a u e /, y c i e 1 s k i e. G rono  liau- 

czycieli w roku  s /k .  1 >487 sk łada ło  się z dyrek to ra ,  
z 13 rzeczywistych liauczycieU i z 11 suplentów. 
P rócz  ty  cli było  3 nauczycieli d la  przedmiotów 
nadobow iązkow ych a m ianowicie d la  religii mojże- 
szowej, dla rysunków  i muzyki. T a k  zwanejćhisr.o- 
ryi k ra ju  ro d / in n e g o  i kaligralii uczyli nauczyciele 
zwyczajni.

N ader  ważnym w arunkiem  pow odzenia  nauki 
szkolnej je s t ,  aby podczas r. szkolnego nie zm ie­
niano nauczycie la  i aby je d en  i ten sam nauczy­
ciel naw et przez k ilka  la t  po s tę p o w a ł  ze swoimi 
uczniami od klasy do klasy. Z zadowoleniem m u­
simy skonsta tow ać , że w minionym ro k u  szk. o b e ­
szło Się be/, znacznidjszych /m ian  w gronie uau- 
czyeielskiem, sku tk iem  e/.ego przedmioty naukowe, 
z bardzo  małym wyjątkiem , przez cały rok  szk. 
pozostaw ały  w ręk u  jednych i tych karnych n a u ­
czycieli . P o rów nu jąc  tegoroczne  Spraw ozdan ie  ze 
S praw ozdaniem  z r. 1886, p rzekonaliśm y się także, 
że szanow na d y r e k c ja  tu te jszego  g im naz jum  p o ­
suwała, o ile to uczynić się dało, zeszłorocznych 
nauczycieli z ich uczniami do klasy wyższój, p o d a ­
ją c  przez to p ierwszym  sposobność  dok ła d n ie jsze ­

go poznania swoich uczniów, d rug im  zaś przyw ią­
zania się do nauczycie la  i lepszego korzystan ia  z 
jego nauki. Z podziału  przedm io tów  między po ­
szczególnych nauczycieli p rzeb ija  się nad to  usilu 
wanie dyrekcyi,  aby szczególnie w k la sach  najn iż­
szych więcej p rzedm iotów  skupić  w jednej i tej 
samej ręce, co ty lko doda tn io  wpłynąć musi tak  na 
postęp  nauki, jak  n a  k ie runek  wychowania i pro- 
wad/.euia młodzieży. Żałow ać przychodzi,  że przy 
dzisiejszein lachowćm ksz ta łcen iu  nauczycieli i przy 
różnorodności przedm iotów  naukow ych  m etody tej 
nie d a  się zawsze zastosow ać także  w k lasach  wyż­
szych.

I I .  L i c z b a  u c z n i ó w .  N a  począ tku  roku  
szk. 1887 zapisało się do naszego g im n a z ju m  w o- 
góle 623  uczniów. W  ciągu ro k u  opuściło  zak ład  
58. a  prze to  liczyło giiunazyum z końcem tego  r o ­
ku szkolnego  565  uczniów. W porów naniu  z r o ­
kiem szk. 1886 f re k w e n c ja  zm niejszy ła  się  o 48 
uczniów na począ tku  a o 18 na końcu ro k u  szk. 
Przyczyny tego uby tku  nie należy j e d n a k  szukać  w s to ­
sunkach  miejscowych, ani w podwyższeniu op ła ty  
szkolnej, lecz jed y n ie  w tej okoliczności że w S a ­
noku o tw orzono  nowe g im nazjum , j a ro s ła w s k a  zaś 
s/.koła rea ln a  również p rze k sz ta łc a  się ua giinna- 
zyum. 1 dziwić się tylko należy, że sku tk iem  tego 
f re k w e n c ja  gimnazyuin rzeszowskiego nie spadła  
niżej, zwłaszcza że w nioLywaoii potrzeby za łoże­
nia obu wyżej wspomnianych gimuazyów pow oły­
wano się n a  zbyt w ielką f re k w e n c ją  gimuazyum 
rzeszow skiego . Może być, że tegoroczny uby tek  
będzie począ tk iem  stopniowego zmniejszania się 
f re k w e n c j i  gimuazyum tu te jszego , ua czem zakład  
tak  pod  względem dydak tycznym  j a k  pedagog i­
cznym ty lko  zyskać może.

Między tegorocznymi uczniami giumazyuiu n a ­
szego było 553  uczniów publicznych a 12 pry wa­
ty stów.

W edle  miejsca u rodzenia  było: Z m iasta  R ze­
szowa 87 pub., 2 prywat.,  z pow iatu  rzeszow sk ie ­
go 100 pub., z innyćli i>ott»atow G a l ic j i  359  pub. 
10 prywat.,  z Niższej A uślry i  2 pub., z W ęgie r  1 
pub., z K ró le s tw a  po lsk iego  o pub.,  z I łosyi 1 pub.

W edle  języka ojczystego, czyli narodowości,  
było: mówiących jio |»olsku a zatem Po laków  558, 
mówiących po niemiecku 7

W e d le  wyznania relig ijnego było: wyznania 
rzyni. kato l.  492, wyznania grec. katol.  8, wyzna­
nia mojżeszowego 65. W s tosunku  do ro k u  szkol. 
1886 liczba Izraelitów, uczęszczających do tu te j ­
szego g im naz jum , powiększyła się o u  uczniów.

W edle  wieku uczniów miało wraz z prywaty- 
sLami: 10 la t  17, 11 la t  3jf, 12 la t  52, 13 la t  72, 
14 la t  70, 15 la t  67, 16 la t  71, 17 la t  63, 18 la t  
48, 19 la t  33, 20 la t  20, 21 la t  9, 22  la t  1, 23 
la t  3,, 24  la t  L  25 la t  2, 29 la t  1 (z V. kl.)

W edle  m iejsca p o b y tu  rodziców b y ło :  Miej­
scowych 164 publ.  i 2 prywatystów , zam ie jsco­
wych 389  publ i 10 pryw atystów .

Do powyższych zestawień s ta tystycznych  do- 
daćby  należało ru b ry k ę  co do pochodzenia  uczniów 
czyli co do s tanu  ich rodziców. Z niej okaza łoby  się, 
z jak ich  to s tanów  r e k r u tu ją  się now e tłumy 
uczniów, p rzepełn ia jących  nasze  gimnazya, aby 
kosz tem  resz tek  mienia rodziców dobijać  się n ie­
pewnej przyszłości a najczęściej zginąć w połowie 
drogi w coraz  gęściejszych szeregach  niedomżonego 
protetaryacu. T ak ie  zestaw ienie byłoby więcej pou- 
cząjącem, j a k  s ta ty s ty k a  co do w ieku uczniów, 
z której chyba dowiedzie liśm y się o tak iem  kurio- 
sum, że j a k iś  tam 29 letni m łodzian b łąka  się jpt- 
sze/.e między chłopcami, kiedy jego rówieśnicy |>ra- 
eu ją  ju ż  na  ch leb  d la  siebie i d la  swoich rodzin.

(C . d . n .)

I

Kortspondencye „Tyg. Rzesz“
Rymanów, 13 l ipca  1887.

(N.) K to chce użyć praw dziwego świeżego po- 
w ietiza  górsk iego , ten  niechaj s |deszy  do zak ładu  
kąpielowego w Rym anowie. Ju ż  miasteczko R y m a ­
nów leży w cudownie p ięknej okolicy, a 4  k i lo m e­
t ry  dalej pod  zachód w kotlin ie  g ó r  szpilkowym i 
lasami za rośn ię tych  zna jdu je  się za k ła d  kąpielowy, 
zaopa trzony  w 3 źród ła  wody m ineralnej a  w k il­
kanaście wody słodkiej, górsk ie j  —  do picia ta k  
przyjemnej, że naw e t  o rzeszow skim  pilznerze 
chę tnie  się  zapomina. W  zakładzie jest  k ilkanaście  
budynków irew nianych , czysto u trzym ywanych, w 
których  co najmniej 600 osób wygodnie pomieścić 
się może; do dnia wczora jszego sięgała  l iczba  g o ­
ści p rzybyłych  wyżej 450 . Z n a jd u ją  się tu osoby 
z różnych s tron  p rzy b y łe :  ze Lwowa, K rakow a,  S t a ­
nisławowa, Rzeszowa, T a rn o w a  i t. d„ P łeć  b rzyd ­
ka j e s t  w praw dzie w mniejszości, a le za to  z w szys t­
kich stanów  zas tąp iona :  obywatel,  k siądz,  u rzędnik ,  
wojskowy i mieszczanin. Co do drugiej up rzy w ile ­
jow anej,  p ięknej części rodza ju  ludzkiego, to  już 
moje pióro j e s t  za słabe, aby j ą  należycie opisać.

J a k  wszędzie, tak  i tu ród  Iz rae la  j e s t  n a j ­
silniej rep rezen tow any  zacząwszy od dw uletn iego  
rab inka ,  na  k tó rego  widok w szys tk ie  Żydóweczki 
k la sk a ją  i ję zyk iem  m laskają,  a skończywszy na  
s ta rym  hała tow cu ,  k tórego  brud i rozm aite  trok i  
od razę  w widzu wzbudzają.

Sam za k ła d  rozw ija  sio bardzo  pom yślnie; n o ­
we budynki p rzybyw ają  c iąg le ; w kró tce  s tan ie  w 
bardzo  ładneiu miejscu nowy „ k u r h a u s “ tak, że i 
w s ło tne  dnie goście b ęd ą  mieli w ygodne miejsce 
do spacerów. Dw ie re s tau racye  do s ta rc za ją  zdrowego 
i taniego w ik tu ;  za 18 — 21 złr. można dos tać  obiad, 
sk łada jący  się z dob rego  rosołu ,  pieczeni i legu- 
miny. Chleb G rah am a j e s t  bardzo  smaczny (w R ze­
szowie go nie dos tan ie  i za d rogie  pieniądze); mle­
ko po 7 ct. za k w ar tę  dosta rcza ją  ladue  kobiety  z 
poblisk ich  wiosek, bardzo  d o b r e . — J e s t  wiele r o ­
dzin, k tó re  p row adzą  własne kuchuie; zda je  mi się, 
że to je s t  n ie ty lko  zbyteczne, ale i n iedogodne, bo 
pominąwszy, że t rze b a  ze sobą  sługi wozić, z Któ- 
rerni j e s t  więcej k lo jio tu  jak porządku , to ju ż  i 
d la tego,  że mięsa niezawsze tu dostanie, i d la tego  
niema /.tąd żadnej korzyści.

Z abaw  tu wprawdzie nie było do tąd  żadnych, 
ale  zdaje  mi się, że za uiemi n ik t nie tęskni,  bo 
każdy j e s t  zadowolony, jeżeli może się wyrwać z 
domu i w lesie sw obodnie w ygimnastykować. C z te ­
ry godziny dziennie p rzygryw a w ęg ie rska  muzyka 
naprzemian skoczne czardasze  i wesołe k rakow iaki,  
m arsze  D ąbrow sk iego  ' Rakoczego, tudzież bardzo  
wiele innych ładnych kawałków.

N ad zó r  nad  całym  zak ładem  kąpie low ym  p r o ­
wadzi sama w łaścic ielka, pani h rab ,  P o to ck a ,  to 
też ze wszystkiego przeb ija  jej łagodne  ale s t a ­
nowcze postanow ienie.

N a  dzM Sj kończę na  tem, a w drug im ' liście~ 
doniosę  W am niety lko co nowego będzie, a le i to, 
o czem obecnie  może zapomniałem

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 16 l ipca 1887.

Mianowania. C. k. p ro k u ra to r  pańs tw a w R ze­
szowie, pan M a u r  y cjy S i e g 1 e r  d e  E  b e r  s- 
w a 1 d, zos ta ł  zamianowany c. k. ra d c ą  sądu  wyż­
szego w Krakow ie.

P rzeniesien ie. P oruczn ik  rachunkow y 40. 
pułku  piechoty , pan Dawid S p u n b e r  g, p rzen ie ­
siony został w tym samym c h a rak te rz e  służbowym 
do B ilek  w Bośni.

op raw ie  tw arz  p rezesa  uderza jąco  przypom inała  fi- 
zyognomię lwa. G dybym  go był sp o tk a ł  ua  u lic j 
w Bringhton , p o w iad a  G oz lan ,  byłbym  go wziął 
za k ap i tana  o k rę tu ,  koło ja te k ,  m yśla łbym  że r z e ­
źni k; tu nie wiedziałem, j a k ą  mu dać p ro fe s ją .

1 lobb ino l zapytany, ja k a  j e s t  p o z y c ja  s o c ja ln a  
prezesa ,  odpowiedzia ł,  że nie ma ż a d n e j ; że żyje 
z  dochodów  ojca, bogatego  ślusarza, że je s t  bez- 
żenny i uważany przez wszj’s tk ie  dam y B ringh tonu  
za najp iękniejszego  inęszczyznę na świecie. Mimo 
j e d n a k  tak  pochlebnej opinii, pan A r tu r  D aniel — 
'dodał H o b b in o l  — w kró tce  opuszcza B r ingh ton  i 
p rzenosi  się do A m eryki pótnocnój, u lubionej przez 
duchy  części świata, gdzie zamierza założyć m ia­
sto, wyłącznie spiry tua lizm ow i poświęcone. Dwa 
tysiąee  sp iry tua lis tów , k tórych  pan  D aniel zwerbo 
wał w Europie ,  utworzą, p ierwszy zawiązek lego g r o ­
du, k tó ry  od r a n a  do nocy zajmować się będzie 
wywoływaniem duchów wszystkich wielkich mężów, 
począw szy od  A dam a aż do W elling tona .  Szanowny 
naczelnik" d la tego  tylko nie opuścił jeszcze Bringh- 
tonu, że duchy, k tó rych  rady  zasięga, do tąd  nie 
pow iedzia ły  mu, gdzie ina założyć S p i r  i t v i 11 e.

Dowiedziawszy się powj ższych szczegółów o 
prezesie ,  G ozlan  zwrócił uw agę na m e d i u m, kio 
reg o  pow ierzchow ność a  mianowicie cera, dość z t a ­
jemniczym je g o  u rzędem  harm onizow ała .

Był to cz łow iek  juz  p raw ie  siwy; tw arz  je g o  
blado-z ie loną oświecały nie ja sn o  oczy, podobne 
do dw óch lamp gasnących ;  szerokie  czoło s tw ier  
dzało nadziem skie p reokupacye  mózgu; nos tylko 
jeden, n ie ludzkiej długości, nie odpow iadał  c h a r a k ­
te row i p o ś r e d n i k a ,  da leko  więcej bowiem ku 
p raw em u niż ku lewemu nachyla!  się uclm, cojtwa 
rzy pana R a l f  de R a l f  nadawało  jiewne podob ień­
s tw o do miotanej burzą łodzj.  J a k  się pokazało ,  
nos ten zdradzał stan duszy swego właściciela. We 
d le  ob jaśn ień  syna hote listy , pan R a lf  de  Rinf ch y ­
lił się na przemiany to  na s tro n ę  Ameryki, do k t ó ­
rej go  ciągnął z sobą  Daniel,  to na  s tronę  boga 
tó j wdowy, "która właśnie w pierwszej siedziała

ławce i dość s ło d k o  sp o g lą d a ła  na  pośredn ika ,  ale 
d o tąd  nie rac zy ła  wyrzec oczekiwanego „ z o s ta ń 1*.

Ja k im  sjiosohem to pożądane  słowo w ciągu 
tego  posiedzenia pan R a l f  z u s t  nadobnej A ugusty  
Morris wycisnął, czyte ln ik  dowie się w dalszym 
ciTTgu ninie jszego opow iadania .

(Dok. nastąpi).

Cykliści, chłopi i Icek.
(Hum oreska) .

W chwili gdy św itać zaczęło, w m glisty  i 
chłodny po ranek  czerwcowy, sześciu młodzieńców 
oiulonccli  w wiileyttpofy, opuszczało W arszaw ę . 
W szyscy siedzieli na  cyklach, chudzi n a  dwu, 
tlusci na trzykołowych.. .  Każdy przy s iodełku  s t a ­
lowej maszyny mini tłóinnczek z zapasam i żyw no­
ści, l a ta rk ę  i jiól bute lk i koniaku, [jez czego ża ­
den szauidący .się cykl is ta  w d rogę  nie rusza.

Ciężkie chm ury płynęły  hen w górze, w po ­
wietrzu była z łow roga  cisza, jakby przed k a ta ­
strofą...

Na szczęście podróż rozpoczęła  się nad po- 
dziewanie pomyślnie. D/.ięki wybornemu stanowi 

■naszych d róg  i uiołBfw, dopiero  na  14. wiorście 
jeden z cyklistów  postrada ł  ząb, a d rug i skaleczył 
n ieszkodliwie rękę .  Inni,  pocieszając ranionych, 
w w yboruerf  zdrow iu  ś tanęli ua 27. w io rśc iR i  to 
Udko d la  tego, że nie sądzbno im było  28 p rze ­
jechać .

W odległości k ilkuse t  kroków- cyklista  j .ilącj 
na ]>rzodzie, dostrzeg ł ja k ie ś  ciemne i podejrzane  
postacie. Włożywszy gfa nos b inok le  jio/.nal, że to 
są chłopi, którzy uzbrojeni w kosy, widły, cepy 
i inne narzędzia gos |iodarsk ie ,  a Zarazom m o rd e r ­
cze, wychodzą ze wsi i u s taw ia ją  się w zwarty  
szereg  na drodze.. .

P r z e z o r n o ś ć  nakazała ,tedv cyklis tom  w strzy ­
mać na k ilka  chwil wycieczkę po k ra ju  rodzinnym.

O bie strony, to je s t  cykliści i chłopi, za t rzy ­
mali się w pewnej odległości.  Jednocześn ie  boczną 
d rożyną nad jeżdża ł  jednokonnym  wózkiem w ęd ro ­
wny kap i ta l is ta  —  Icek.

B ys trem  okiem objął 011 i z rozum iał .odka z u 
sy tuacyę ;  a widząc przed sobą dwie s trony woju­
jące, z k tó ry ch  chłopów uważa! za s tronę  sw ojską ,  
a cyklistów za obcą, j a k o  dzielny p a t ry o ta  p o d je ­
ch a ł  do s trony  sw ojskiej,  k tó ra  przy tem liczebnie 
była dziesięć razy  większą.

—  M oje k ochane  lud /je ,  co to  j e s t?  -  - 
zapytał.

" —  Go ma być! —  odrzekł gniewnie chlup — 
zle, ta  i tyle!.. .  D\, a tygodnie  temu leciał taki 
odmieniec bez wie* 1 .. zara jiotem grac ją ł  tak  
trzejiać, że niech r ę k a  1’oska broni! . . .  W e wtorek 
znowu drugi się pokazał  i... woda nam łąki zalała, 
że k laczka  s iana d la  bydlęcia nie będzie.. . a teraz 
sześciu jedzie  „ z a t ra c o n y c l? ,  żeby ca la  wies do 
resz ty  ztnizerować! Ale co będzie, to będzie.. . 
Clioćbyśwa mieli zginąć, nie puściin, pobijem i —  
siabas.

—• N a co b ić?  po co zaraz b ić ?  Go wy u a 
ci*£ ryzykow ać?  Wy trzym acie w garści kaw ałek  
widlóćy, a tak i (niech jego  moje oczy nie widzą) 
tt) d jabli wiedzą, co 011 t rzyma... Oni mogą jeźdz ić  
bez koni, oni mogą tóż, broń Boże, s trze lać  bez 
strzelby. Moi gospodarze ,  chyba wain życie nie 
mile...

--- No...
—  J a  wam co powiem... J a  mam na mch d o ­

imy sposób...  Wiele ich jesi,'? sześć. Dajcie mnie
[sześć ln ldi .. .  ja ich zaraz. od |)ędzę. Oni t a k  b ęd ą  
zmykali, j a k  zające. J a  drogo nie chcę, po rub lu  
za dyabla, to s ta ła  cena, jak 'obai zanek za grosz .

Ghłopi pomyśleli.
—  No. j a k  ich Icek  odpędzi,  to się złożymy 

i damy...
Icek  powoli podjechał ku  cyklistom...
—  E m s / ę  wielmożnych panów  —  rz e k ł  —  to 

j e s t  bardzo  g łup i in te res!  T e  ch łopy  to  wielkie

g rub iany  są.. . oni chcą panom  rozbó js tw o  zrobić, 
te  chamy.

—  Za co?  jed/.lemy d ro g ą  publiuzną?!
—  Oni zaboboiiuiki.  oni pow iadają , że wiel­

możni panow ie są  dyabły...  oni, oni m ają  ciężką 
głowę.

—  ę ó ż  tu rob ić?
—  J a  panom co powiem. P anów  j e s t  sześciu, 

j a  p o trze b u ję  zarobić po ru b e lk u  od osoby...  P a ­
nowie nie potraficie z ch łopam i g adać  —  bo to 
nie p ańska  rzecz. T o  jest żydowski in te re s .

— Z a  cóż ci mamy jdacić?
—  D alibóg  j e s t  za co! p raw da, że panowie 

m ogą na swoich żelaznych koniach uciekać, a le 
między ohlo|>st,wein dwóch ma strze lby.. .  może 
być, b roń  Boże, wyjiadek. . Panowie d ad z ą  po ru 
belkn — j a  pó jdę  do chlopow, spróbuję . . .  Może 
j a  ich namówię, że panów puszczą —  a j a k  nie ua 
mówię, to przynajmniej me dam strzelać...  Po co 
ma być nieszczęście?...  No tak.. .  dz ięku je  panom... 
na moje sumienie, j a  zarobiłem  te  sześć rubli...  
T e raz  niechno panow ie pa trzą ,  j a  j a d ę  do c h ło ­
pów.. Jeże li  zlezę z biedki, to  znak, że panowie 
możecie je ch a ć  —  jeże li  podn iosę  ba t  do góry, to 
niech panowie zawracają...

P rze jechaw szy  przez grom adę, Ice k  rze k ł :
—  P rzekona jc ie  się teraz, ia s i  j a  jesiem r z e ­

telny... P a trzc ie ,  jak te  gaigany  b ęd ą  zm ykali .
T o  mówiąc, zaczął coa szep tać  po żydow sku, 

a jednocześnie  podniósł ba t  do gory.. .
Cykliści pomknęli j a k  s t rza ły  ku W arszawie...  

chłopy p a t rz ah  na  I c k a  z podziwem. I e e k  zaś m y ­
ślał o tem, że w eloeyped j e s t  wielkim wynalazkiem, 
albowiem za dw anaście  rub li  można kupić na  wsi 
tro je  eieląt,  zawieść j e  do  W arszaw y i zarobić 
na  tym in teresie  33  p ro ce n t  —  przynajmniej.

K lem ens Junosza .
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Cesarz udzielił z swćj p ryw atne j  sz ka tu ły  na  
re s ta u ra c y ę  cerkwi filialpej w K  r  z e c z o w i c a e h ,  
w powiecie łańcuckim , zapomogi w kw ocie  100 zl.

W ieczór dramatyczno muzyczny pp. S k a l ­
sk ich  odb y ł  się we w torek. O g rze  ich w sp o m in a ­
my ty le  tylko, że p o d o b a ła  się w ogóle  lepiej, 
,ak poprzednio .  N ies te ty  je d n a k  sala uie była zbyt 
zapełnioną,, a p rzyczyną tego  wyludnienie m ia s ta  
z pcw odu  wakacyj.

Koncert skrzypcowy A n e p i ta k ta  (S ie rock ie ­
go), zapowiedziany na  ubiegłą sobotę , jak było do 
przewidzenia, nie p rzyszed ł do sku tku .  Sądzić n a le ­
ży, że przyczyną tego  były ceny zbyt wygórowane.

Kurs praktyczny dla  s ta ra ją cy c h  się o s to ­
pień oficerski w „ landsz tu rm re44— ja k  się dow ia­
dujemy —  nie będzie je szcze  tego ro k u  o tw ar tym  
ani w Rzeszowie, ani w Przemyślu, z pow odu że 
w obu tych m ias tach  n ie zg łosiła  się odpow iednia  
liczba asp iran tów . J e d n a k  ci aspiranci ,  którzyby 
chcieli uczęszczać n a  tak i  k u rs  w K rakow ie,  winni 
zgłosić  się w tym względzie d. 18 s ie rpn ia  rb . w 
kom endzie  landw ery  (Nr. 52).

P. W iktor Idziuski, b. uczeń tut. gimna- 
zyum a obecnie słuchacz wydziału lekar . w K r a ­
kowie, zamieścił w pam ię tn iku  wydanym  przez 
uczniów U n iw ersy te tu  Ja g ie l lońsk iego  n a  cześć 
o tw arc ia  Oollegii Novi, cenną praęę  „O oznaczaniu 
p arc ia  krwi ośc iennego  u ludzi za pom ocą p rzy ­
rządu  Bacha*

Ze Stowarzyszenia oświaty ludowej. Dnia 
14 b. m. wydział S tow arzyszen ia  oświaty ludowej, 
odbył czw arte  zwyczajne posiedzenie.

P o  odczytaniu  i przyjęciu p ro toko łu  z o s ta ­
tniego posiedzenia, sk a rb n ik  p. S tanisz zdał s p r a ­
wę ze s tanu  funduszów i wykazał, że przychód  
do tego  czasu od ósta tn iego  posiedzen ia  wynosił 
194 złr. 21 et., a rozchód 1 4 4  złr. 79 ct., g o ­
tó w k a  w kasie  jest 49  złr. 42  ct. A ponieważ 
niektórzy ceehm istrze  zobowiązaniu swemu wobec 
Stow arzyszenia  nie, czynią zadość, uchwalono p rzy ­
pomnieć im, by zalegle wkładki uiścili.

N as tępn ie  b ib lio tekarz  p. L uśn iak  złożył s p r a ­
wozdanie ze s tanu  i ruchu  książek, wypożyczonych 
od d. 7 m aja  b, r. W edle tego o b ró t  tomów wy­
nosi! 575, śc iągnięto  384,. do sfcMjgniącia pozos ta­
ło 191 książek, zakup iono  stosownie do uchw ały ,  
na poprzedniein  posiedzeniu zapad łe j ,  tomów 15. 
Czytających było 74, a  nowych cz łonków  p rzy ­
było 8.

W ydział przyjm ując  to spraw ozdan ie  do wia­
domości, przychylił  się przytein do wniosku)- 11- 
ehwalił kupie d ruk i  na  ka ta log  czyli spis książek  
i polecił wezwać lis townie tych członków, znanych 
z pobytu, którzy od dłuższego  czasu za trzym ują  
książki u siebie, by takow e zwrócili.

U rząd-  b ib lio teka rza  w zas tęps tw ie  p. Luśnia- 
ka, na  czas wakacyi p rzy ją ł  p. Barowicz, g o sp o ­
darz  czytelni.

Poczern ka. kun. F a ła t  zawiadomił Wydział, 
iż w p rzesz łą  niedzielę została  założona uroczyście 
n uwa czytelnia w Boguchw ale ,  do czego wiele 
przyczynił się ks. p roboszcz W ładys ław  Purzycki,  
zaprosiwszy licznie parafian na  tę  uroczystość  —  
a prezes  p. S teczkow ski,  zaznaczając ten  piękny 
objaw  ze s t rony  ludu, k tó ry  chę tn ie  i w lo t  r o ­
zebrał do czy tan ia  przywiezione dz: 'ełka „M acie­
rzy* i „W ydaw nic tw a lu d o w eg o 14, zaproponował 
zaprenum erow ać  jeszcze  d la  tej nowo założonej 
czytelni p isem ka „ N ie d z ie la '  i „C ha ta  .

W reszcie Wydział p rzychy la jąc  się je d n o  
myślnie do wifiasku D ra  S teczkow skiego , uchw alił  
wystosować do ks. kau. P urzyckiego , p roboszcza  
w B o g u c h w a le ,  dziękczynne pismo za gorliw e po ­
p ieran ie  oświaty' i spełn ianie obyw ale lsk ich  o b o ­
wiązków względem swych parafian.

W y b ra n a  na  poprzbdnich  posiedzeniach ko- 
misya, poczyni n iebawem s tosow ne k ro k i  celem 
założenia nowych czytelni, z czego również zda 
sp raw ę  n a  najbliższem posiedzeniu.

Z m iasta otrzym ujem y lis t  n a s tę p u ją c y : „N ie­
ja k i  G erso n  S ilberraann  założy wszy w rynku  no- 
wy h a n d e l  ga lan te ry jny ,  umieścił nad  sk lepem  ta ­
blicę z napisem  niemieckim: „N iirnbe rge r  W aaren  
H a u d lu n g 44. K iedy  pew na osoba zwróciła je g o  u- 
wagę na tę  niewłaściwość, od rzek ł :  „po  niemiecku 
to choć k to  przeczyta, a le po po lsku  pewnie nikt,44. 
P o d a ją c  ten  fak t  do wiadomości Szan. Redakcyi,  
upraszam  o zwrócenie uwagi naszćj publiczności, 
by zos taw iła  handel p. S ilberm anna  jedynie d la  
tych, którzy  ty lko  „po  niemiecku czy ta ją44. K a rć ­
my przynajmniej w ten sposób takich , k tórzy  n a ­
szego ję z y k a  znać nie chcą i go poniewierają .  Z a  
nasze własne pieniądze i w' naszym k ra ju  mamy 
prawo żądać, aby p. H ilberm ann zak ładając  u nas 
imadeł,  umiał po po lsku  i napisy na sk lep ie  swoim 
w polskim języku um ieszczał” .

Z a ło ż e n ie  C z y te ln i  lu d o w e j  w  B o g u c h w a le .  
W ubiegłą n iedzie lę  udali się delegaci W y d z ia ­
łu t n ą  T ow arzys tw a  oświaty lud., ks. kau. F a ­
ła t  i p- insp. S teczkow ski do Boguchwały  celem 
założenia czytelni ludowej w tćj miejscowości.  Z a ­
grzani i uprzedzeni ciepłem słowem miejscowego 
p lebana  ks. kanon ika  P urzyckiego , włościanie ta m ­
tejsi zgromadzili się licznie w sali szkolnej,  gdzie 
ks. kanon ik  F a ła t  w dluższem przemówieniu wy­
ja śn i ł  zgrom adzonym  cele T o w arzy s tw a  i wielką 
doniosłość  czy tan ia  d ob rych  i pożytecznych k s ią ­
żek. Slowrn kap łańsk ie  zacnego pa t ryo ty  zrobiły wi­
doczne n a  włościanach wrażenie. T o  tćż gdy p. 
S teczkow sk i ogłosił czyte lnię j a k o  o tw artą ,  ode­
zwały się glosy prawdziwego zadowolenia, a  jeden  
z obecnych, p. Majchrzycki, podziękow ał krótkiem 
ale z se rca  p łyuącem słowem za s ta ra n ia  koło o- 
tw arc ia  czytelni i p rzy rzek ł  imieniem w szystkich 
korzys tać  z niej i pop ie rać  takow ą.  W  mgnieniu 
o k a  rozeb rano  przywieziony przez de lega tów  zbiór 
kfaiążeczek „M acierzy44 i „W ydaw nic tw a lu dow ego44 a 
dopom inano się także  o p rzyse lan ie  gazetki.

T a k  więc „Szczęść B o ż e 44 tej czytelni i niech 
p rzyk ład  zacnego p roboszcza  i chę tnych  włościan 
b ognchw alsk ieh  znajdzie |ak najwięcój naś ladow ­
ców, a będzie u nas :  „iuaczćj,  in a cz ć j44.

W kościele farnym ukończyła  się ju ż  r e ­
s ta u ra c ja .  D ano  now ą kam ienną posadzkę ,  o d n o ­
wiono ławki i pomniki. N abożeńs tw a  ro z p o c z n ą  
się więc znowu w tym kościele  z dniem 21 b. m.

W u lity  różanej wyciągnął k to ś  słup wbity 
tam w’ ziemię w celu w strzym ania  tą  u liczką p rz e ­
jazdu . P ozosta ł  tedy dół, z powrodu k tó rego  p rze ­
chodzień  łatwo na z łam anie k a rk u  narażonym  być 
może, zwłaszcza w nocy, gdyż u liczka ta  nie bywa 
ośw ietlaną.  Z w racam y na  to  uw agę  św M agistra tu .

Pokrycie Mikoszki objął w przeds ięb io rs tw o  
p. P u k ,  po znacznie niższych cenach, j a k  d o tą d  
bywalo, bo n iemal o I ł  część. D aw m ćj p ro w a­
dziła to  p rzedsięb io rs tw o  gm ina we własnym z a ­
rządzie.

Na cześć od jeżdżającego  dn ia  18 brn. z R ze  
szowa nowo zamianowanego radcy  sądu  wyższego, 
paua  M aurycego S i e g l e r a ,  odbędz ie  się ju t r o  ban ­
k ie t u p. s ta ro s ty  F edorow icza .

Nasi Sokoły urządza ją  j u t r o  popo łudn iu  wy­
cieczkę do Zaczernia.  P u n k t  zborny w kasynie  o 
godz. 3.

Znachor. S ław na z p rocesu  R i t te rów  wieś 
Lu teza gościła u siebie w os ta tn ich  dniach „z n a ­
komitego zn a ch o ra” . J e d e n  z tam te jszych  wieśnia­
ków, s trap iony  d ługą  s łabością  żony, gdy  ju ż  le ­
karze  nic pomóc nie mogli, zaw ezwał z odległej 
wsi Ł opuszk i sławnejgb 1 i n ieomylnego znachora.
I ten  je d n a k  nie wiele pomógł, gdyż przypatrzywszy 
się chorej i po „uczynieniu różnych g u s e ł44 (k tó re  
polegały  na wywijaniu rękam i i mruczeniu) p rz e ­
pow iedzia ł jć j ,  iż za dwa tygodn ie  „po jedz ie  z 
w ielką  p a ra d ą  do kośc io ła44. O becni wytłumaczyli, 
że to znaczy: pogrzeb  — wszelkich bowiem d a l­
szych wyjaśnień odm awiał milczący znachor. W ieść .
0 je g o  pobycie rozesz ła  się szybko  po wsi, więc 
korzys tauo  ze sposobności i sławny znachor, p rz e ­
chodząc  poważnie od chaty  do chaty , „odczyn ia ł44
1 ludziom i zwierzętom, a p rzedew szys tk iem  prze 
pow iada ł przyszłość, i to z ta k ą  pewnością siebie, 
iż naw et t ru d n o  było pow ątp iew ać .  W śród  tego  
tryum falnego  pochodu zaszedł nasz znachor  do 
wieśniaka, k tó ry  już dłuższy czas prowadzi proces 
z s io s trą  swą o grun t.  K o rz y s ta  więc on ze sp o ­
sobności i p rosi znachora  o w różbę co do p r o c e ­
su. Z nachor  kazał sobie pokazać  spo rny  grun t,  
spo jrza ł na  niego badawczo, zap y ta ł  o zamożność 
żądającego wróżby, — gj wreszcie uroczystym to ­
nem wyrzekł pocieszające  s łow a: „za la t  trzy  b ę ­
dziesz miał caty  g ru n t  ze wszystkiem , co na  nim 
i pod n im 44. U radow any  tą  odpowiedzią wieśniak, 
obdarow ał sowicie znachora, i od tej chwili liczy 
dnie zbliżające go do ta k  upragn ionego  czasu 
objęcia g ru n tu  w posiadanie, przy tern wszystkiem 
je d n a k  pilnuje terminów i odw iedza b ióra  adw o­
kackie .

O bdarzony  sowicie nasz znachor, podążył da- 
lćj, aby „przepo  wiadać44 i „odczyniać44 chorych, 
lecz p rzeszkodz ił  mu w tern żandarm , k tó ry  go już  
dawuo za „kurfusze re i '4 poszukiwał, zab ie ra jąc  go 
ze sobą  d la  oddan ia  pod  op iekę  sądu, k tó ry  o- 
rzeknie osta teczn ie  i niewątpliwie o wartości p rze  
powiedni i „odczyn ian ia44 znachora

Ciekawy szczegół z podróży arcyks .  R u d o lfa  
po Galicyi kom un iku ją  czerniowieokiój G azecie  Pol.  
W  czasie wizyty w jednym  z wysoce a r y s to k r a ­
tycznych domów zachodniej Galicyi. pew na w ieko­
wa dama, zapy ta ła  cesarzewicza, czyli is to tn ie  p ra ­
wdą je s t ,  co mówią, że on nie lubi Polaków . N a ­
s tępnego  dnia je ch a ł  arcyksiążę  do K ras iczyna  i 
po d rodze  wspomniał ks. Adam owi Sapieże  o po- 
wyższem zapytaniu, d o da jąc :  „Dies kam mir so
unerw ar te t ,  dass ich nicht wussle, was d a ra u f  zu 
sagen wiire. N u r  aber ,  wie meinen Sie, wolier riili- 
r en  solche G ern c l i te?44 (To było d la  innie ta k  nie- 
spodziewanem, iż nie wiedziałem, co odpowiedzieć. 
Ale, jak  pan  myśli, skąd  pow sta ją  tak ie  pog łosk i?)  
Ks. Sapieha,  nie długo myśląc, od rzek ł :  „W ielu  
ma w tern interes, aby trzym ać P o laków  od dy- 
nasty i zda leka ;  ci tedy k u ją  i rozpuszcza ją  po ­
dobne  p og łosk i44.

P rzestroga dla pielgrzym ujących do Często­
chowy. W tych dniach kom pan ia  pobożnych, licząca 
przeszło  80 uczestników, k tó ra  przez Szyce zdąża ła  
do Częstochowy, zos ta ła  przez  w ładze rosy jsk ie  
niemal p r z jd  sam ą C zęs tochow ą zw rócona  na g r a ­
nicę aus tryacką ,  ponieważ biorący udzia ł w tej 
pie lgrzymce nie byli zaopatrzen i j a k  należy w 
paszporty ,  lecz ty lko p rze p u s tk i  czyli t. z. pó łpask i.  
Ponieważ zbliża się w kró tce  o d p u s t  na św. A nnę 
(2(5 lipca  na  który, j a k  i na nas tęp n e  (15 s ie rpnia 
i 8 września) zazwyczaj wiele ludności miejskiej i 
wiejskiej wybiera się do Częstochowy), p rze to  p rze ­
s trzegam y najusilniej,  ażeby te  osoby wystara ły  
się zawczasu o formalne paszporty ,  gdyż w p rze ­
ciwnym raz ie  sp o tk a  jtT niemiły zawód cofnięcia 
z drogi do granicy aus tiyaok ic j .  B yłoby też wielce 
pożądane, ażeby duchow ieństw o z am bon po koś­
ciołach zwróciło uw agę  pobożnych  pą tn ików  na tę 
ważną d la  nich okoliczność.

Pierw sza kolej chińska. Synowie „p a ń s tw a  
n ieb iesk iego44 zrozumieli wreszcie, że ich n iechęć 
do cywilizacyi i wynalazków eu rope jsk ich  zaszao- 
dziła im wielce, a lbowiem  E u ro p a  przewyższa ich 
dzisiaj we wszystkiem. O becnie  od k ilkunastu  la t  
ob jaw ia ją  coraz więcej chęci zbliżenia się do c y ­
wilizacyi eu rope jsk ie j  a  naw e t  p rzy jm ują  z ocho tą  
n iek tó re  wynalazki eu rope jsk ie .  .Świeżo tow arzystw o 
akcyjne złożone z sam ych Chińczyków p rzys tępu je  
do budowy kolei długiej na  2 4 0  kilom, od kopaln i 
w ęgla w K aiping,  az do miejsca, w k tó rym  m ur 
chiński p rzy ty k a  do morza, Kolej ta  budow aną 
j e s t  wyłącznie w ce lach wojskowych, chodzi mia­
nowicie o to, aby flotę chińską, k tó ra  w ciągu 
bieżącego  l a ta  w zm ocnioną zostanie ok rę tam i wo- 
jenemi, budo w aram i w Niemczech i w Anglji,  za­
opatryw ać w m a te ry a ł  opalowy z kopa ln i  węgla 
w K aip ing  i umożliwić je j  przez to o b ronę  stolicy 
p ań s tw a  P ekinu .

Rekruc.. M inisters two wojny w ydało  ro z p o ­
rządzenie do w szystkich  kom end korpuśnych, w k tó

rem  nakazało  un ikać  wszelkiego nadm iernego  n u ­
żenia rek ru tów . W  Galicyi dozw olono  d la  un ikn ie j  
n ia zda przed łużyć  w edług po trzeby  ok res  nauki 
poza te rm in  8 tygodniowy. N a to m ias t  zniesiono 
egzam ina rek ru tó w  ja k o  sprzeciw iające się p rze ­
pisom.

Kobieta bnrinistzem . W miasteczku A rgo  
nia w S tanach  Z jednoczonych  w ybrano na  b u rm i­
s t rz a  panią Z uzannę M edora  Salter ,  żonę a d w o k a ­
ta  a m a tkę  czw orga dzieci. P rzec iw  wyborowi pa 
ni S a l te r  podniósł się ty lko  je d e n  g los  ... kobiety ,  
k tó ra  je d n a k  u k a ra n ą  została  za p ro te s t  swój po ­
wszechną pogardą .

Piękny dochód. O sta tn ia  a r tys tyczna  wycieczka 
a k to rk i  Sary B e rn h a rd t  p rzyniosła  czystego d o c h o ­
du milion do larów  czyli 5 m il .  f ranków. Z tego 
o trzym ała  a r ty s tk a  ty lko  l 1/? mil. franków, resz tę  
z a b r a l i . , . im pressar ia .

Korrupcya w arm ii rosyjsk iej, Znow u za­
sądzono  wysokich dygnita rzy  rosy jsk ie j armii. Gdy 
w roku  ubiegłym kasyer  p u łk u  sm oleńskiego o d e ­
brał sobie życie, w drożono dochodzenia,  k tórych  
rez u l ta tem  było w ykrycie znacznych sprzeniewierzeń. 
Sąd wileński p rzeprow adzi!  p roces  i obecnie ogłosił 
wyrok, na  mocy k tó rego  zostali zasądzeni: 1. p u ł ­
kow n ik  Zas z pow odu „n iep raw id łow ego44 p o s tę p o ­
wania, k tó re  przypraw iło  rzą d  o s t r a tę  20 .000  rubli; 
2. nadpo ruczn ik  Rosenlieim, k tó ry  tak  prow adzi ł  
księgi pułkowe, że rządow i ulotn iło  się w przeciągu 
l a t  pięciu 13.000 rubli, a k tó ry  nad to  za ta ił  o t r z y ­
many dochód kas j  11 .000 rubli; 3. podpu łkow nik  
Kalinowskij,  k tó ry  nie wciągnął ani do ksiąg, ani 
do kasy 10.600  rubli .  W szyscy trzej skazani na  
w yguanie do gubern ii  arc łiangielskiej,  u tra tę  
godności,  sz lachectw a i licznych orderów.

Pojedynek praktyczny odbył się w os ta tn im  
czasie  w Medyolanie. O baj przeciwnicy byli swego 
czasu szczerymi przyjaciółmi, sku tk iem  małego n ie ­
porozum ienia  wyzwali się na  pojedynek, ale zamiast 
z p is to le tam i lub  pałaszami w rę k u  n as taw ać  na  ży­
cie przeciwnika, ciągnęli  losy, k tó ry  z nich ma za 
k a rę  zapłacić 5 0 0  lirów, poczem nas tąp i ło  po jed n a­
nie. Ten, k tóry  wyciągnął los dobry , tj. nie o b o w ią ­
zujący do płacenia, zapłacił dob row oln ie  5 0 0  lirów, 
a ca łą  suuię 1 .000 lirów ofiarowano b iednem u ch o ­
rem u kupcowi, k tó ry  z s iedm iorgiem  dzieci c ierp ia ł  
w ielką nędzę.

Największy browar na święcie j e s t  w Mo­
nachium, własność G abrye la  S ed lm ayera ,  w k tó ­
rym  w yrobiono w ro k u  zeszłym 447.491 hek to l i ­
trów  piwa, czyli 363 .077  beczek. Drugim co do 
wielkości je s t  b ro w a r  A ntoniego  D reh era  w W ie ­
dniu, gdzie napełniono w roku  ubiegłym 348 .603  
beczek piwa.

K rólewicz stolarzem  Syn kam eruńsk iego  
k ró la ,  cz tórnas to le tn i  Alfred Bell, wraz z trzema 
K am eruńczykam i uczy się s to la rs tw a  i ciesielstwa 
w zakładzie S chm id ta  w Altonie. F i rm a  ta  s t a ­
wiała niedawno k i lk a  budynków  rządow ych w K am e­
runie, a k ró l  t a k  się za in te resow ał sz tuką  budo- 
wniczą E uropejczyków , że własnego syna zapragnął 
jć ;  wyuczyć. Młodzi K am eruńczycy  m ają  być d o ­
skonałym i uczniami, a prócz rzemiosła uczą się 
czytać  i pisać.

Ostatnia woka Amerykanina. Je d e n  z n a j ­
dziwaczniejszych n iew ątpliw ie te s tam entów  p o ­
zostawił zmarły w ubiegłym miesiącu w P i t t sb u rg u  
A m broży  R e th a rg e .  O s ta tn ia  w ola  o ryg ina ła  brzmi 
j a k  nas tępuje: „Chcę, ażeby zwłoki moje przen ie­
sione zostały  do kościoła  św. M ichała i po odpo- 
wiedaieru poświęceniu oddane  mojej rodzinie, k tó ra  
każe j e  spalić w piecu krem acyjnym  Sam sona, a 
p o p ió ł  włoży do małej bu te leczk i i odda  j ą  k o n ­
sulowi niemieckiemu w P i t tsb u rg u .  K onsu l  ten  pośle 
n as tęp n ie  popio ły  moje konsulow i w N ow ym -Y orku , 
a ten odda  j e  kap itanow i niemieckiego parow ca 
„ E l b a 44. F an a  k ap i ta n a  zaś proszę ,  aby, gdy parow iec 
wpłynie na  ocean, zażądał od je d n eg o  z pasażerów, 
by ten przywdział stró j żeglarza, z mojemi p o p io ­
łami w ręk u  dosta ł  się na  szczyt masztu i, odm ó­
wiwszy os ta tn ie  błogosławieństwo, odko rkow al  fla- 
szeczkę zaw artość  je j  rozsypał na  cz tery  w ia t ry44.

Jazda na welocypedzie. F ra n c u z  Bałty p r z e ­
by ł p rzes trzeń  z P a ry ża  do W iedn ia  na  welocype­
dzie w 7 dn iach  4  godzinach  i 50  m inutach. O 
czemś podobnem  milczą dotychczas kron ik i .  J a k  
wiadomo przebył konno  p rzes trzeń  tę  porucznik  
aus tryack i Zubowicz w 14 dniach i 22  godzinach, 
zatem  po trze b o w ał  d rug ie  ty le  czasu, co welocy- 
pedysta. Z pow ro tem  do P an  w F rancy  i udał się p. 
Baby w zeszły p ią tek  także  na welocypedzie. J e ­
den z m łodych  rodaków  naszych p. Cz. p rzeby ł 
w ro k u  zeszłym w cz te rech  dniach n a  bicyklu (dwó- 
kolny w elocyped), podróż z P oznan ia  do G ra c  u 
w Styryi.

Całkowite zaćmienie słońca p rzypada  w tym 
ryku  d. 19go sierpnia. LT nas będzie ono ty lko  
częściowo widzialne, zacznie się bowiem o godzinie 
4  min: 22 rano, a więc przed wschodem słońca. 
P o c z ą te k  ca łkowitego zaćmienia p rzypada  na  g. 5 
m. 29, koniec na g. 8 m. 8, koniec  zaś zaćmienia 
w ogólności n a  g. 9 m. 15 rano. Zaćm ienie wi- 
dzialnem będzie w Azyi, z wyjątk iem  obu Indyj 
i południowej Arabii,  ja k o te ż  w F urop ie  wschodniej.

Przeciw  ukoszeniu owadów, zwłaszcza j e ­
żeli żądło w ciele pozos ta ło ,  w ypróbowanym  ś ro d ­
k iem  je s t  posm arow anie  ukąszonego  m iejsca j  o- 
d y n ą, Kutra niszczy j a d  w żądle zaw arty .  P rzy  
opuchnienin t rze b a  rob ić  okłady z wody gnlar-  
dowej.

Po maturze. Ojciec: K ochany  synu! skończy­
łeś giinnazyum, zdałeś egzam in dojrzałości,  teraz 
powiedz mi, do ja k ie g o  s tanu  czujesz największy 
p o c i ą g ? — S yn :  Do stanu  małżeńskiego!...

W iadomości policyjne. W  czasie od 9go 
do 15 lipca 1887  r. p rzy tizym ała  tu te jsza  polieya 
m ie jska  33 osób  a m ianowicie: za dręczenie  zwię.-i 
r z ą t  5, ża pwaństwo 2, za w łóczęgostwo 4, za 
•Irobrią k iadz ież  1. za burdy  nliczue 6, ze sądu

po karze  5J  za p rze k u p s tw o  2, szupaBem p rzy ­
było  8 osób. Z tych oddano  do sądu  2. a re sz tem  
u k arano  w drodze  p o l ic y jn y  12, g rzyw ną 6, od  
szupasowauo 8, ua  wolność po odbytej ka rz e  s ą ­
dowej 2, do szp ita la  1, czeka  ua  orzeczenie szu- 
phśowe 2 osób.

Zapiski literacRo  =  artystyczne.

— Borkowski-Duuin Jerzy Seweryn h r .:
S p i s  n a z w i s k  s z l a c h t y  p o l s k i e j .  J e s t to  n a d ­
zwyczaj p racow ite  zestawienie nazw isk  2 2 .7 6 0  s z la ­
checkich  rodzin  polsk ich ,  wraz z s iedz ibą  i n a j ­
dawniejszą d a tą  z au ten tycznych  dokum en tów  c z e r ­
paną.

— Jokaj Maurycy: T u r c y  n a W ę g r z e c h
powieść w 3 częściach. (W arszaw a, 1886, 8 o str .  
436. n ak ł .  Biesiady l i te rack ie j .)

— K om isja  centralna dla sztuki i pom ni­
ków historycznych we W ieduiu  postanow iła  s ta rać  
się o odpow iednie w yres taurow anie  pomnikowej 
budow li s ta rego  szpita la  św. D ucha  w K rakow ie .  
Dr. W . Dem etrykiew icz zwrócił uw agę kom isyi na  
w spania le  a r tystyczne pom nik i w k a ted rze  ta rn o w ­
skiej,  o raz  na  n iebezpieczeństw o g rożące  pom nikom  
w Pilźnie.

—  F r a n k e  J. W., profeso r  politechniki lw ow ­
skiej,  ogłosił d rukiem : P o r a d n i k  d l a  o b s ł u ­
g i  i n a d z o r u  k o t ł ó w  p a r o w y c h .  (Lwów, 
1887, 8-o str .  160, nak ładem  funduszu  k ra jow ego).

— B a r a n o w s k i  M ie c z y s ła w :  P r z e p i s y  
d l a  n a u c z y c i e l i  szkół ludow ych posp o l i ty ch  
i wydziałowych, dotyczące wychowania, nauczan ia ,  
oraz prow adzen ia  młodzieży. (Lwów, nakł. T o w a ­
rzys tw a  pedag .,  1887, 8-o s tr .  25.)

—  J u n o s z a  K l e m e n s : P r z e z  r ó ż o w e  
s z k e 1 k  a, powieść. (W arszaw a ,  nak ładem  r e ­
dakcyi „B ib lio tek i  rom ansów  i pow ieśc i44, 1887, 
8-o str. 153, cena 75 kop.

—  M a c ie rz  P o l s k a  wydała 35. ks iążeczkę p. 
t. Ł ą k i  i p a s t w i s k a  przez a u to ra  książeczki 
„U  nas tak i zwyczaj44. (K raków , 1887, 8-o str .  
28, cena 6 ct.)

—  M a ł łe k  Antoni zebrał i og łosił:  Z b i ó r  
p i e ś n i  n a r  o d o w y c li na  cz tery  m ęskie  głosy. 
Zeszyt I . -X V III ,  Chicago w A m eryce  1888, 8 o str. 
2 8 0  tex tu  z nutami

— W ajgiel Leopold: O H u c u ł a c h ,  zarys 
etnograficzny (K raków , nak ł .  Tow . T a trz ań sk ie g o ,  
188 8-o str .  38.)

—  W o l s k i  S t a n i s ł a w ,  a r ty s ta -m alm z  w ar­
szawski, p racu je  obecnie nad wielkim obrazem, 
przedstaw ia jącym  przejście  wójsk Napoleona 1. przez 
Berezynę.

—  WzdulsKi Konstanty: Ż y d z i  p o l s c y  
w ś w i e t l e  p r a w d y ,  s tudyum  współczesne. 
(Warszaw7a, 1887, 8-o s tr .  41, cena 40 kop.ł,

DZI AŁ EKONOMICZNY.

—  Izba handlowo przem ysłowa w Krakowie
uchwaliła: 1) przyczynić się k w o tą  1 .500 z łr .  na 
rzecz wystawy k rakow skie j;  2) poprzeć  u MinAter- 
s tw a s k a rb u  żądanie grem ium  a p tek a rsk ieg o  o wy  
j e dnan ie  zwolnienia od  o p ła ty  akcyzowój spiry tusu ,  
sprow adzanego  przez ap teka rzy  do wytwarzania 
środków  leczniczych; 3) dom agać  się od generalnó; 
D y re k c j i  kolei pańs tw ow ych zmiany ua lepsze w  
połączeniu  pociągów; 4) udać się do M in is te r su  w 
o uchylenie zakazu wywozu koni, szczególnie nie­
zdatnych d la  wojska: 5) poprzeć  sp raw ę  kolei lo­
kalnej z D ębicy do Ja s ia ,  z ew entualnóm  prze­
dłużeniem do gran icy  węgierskiej .

— Szkoła koszykarska w Ja ros ław iu ,  atfŚ& 
żona w r. 1879., rozw ija  się pomyślnie i wyraóia 
z łoziny wszelkie a r ty k u ły  w zak res  koszyka^siw a 
wchodzące, a  zatem  najróżnorodn ie jsze  m eble stoły 
do kwiatów, kosze na drzewa, pap ier ,  owoce i 
bieliznę, kufry  podróżne, ręc zn e  do m ias ta  i na 
robo ty  d la  pari; oprócz tego  z sitowia, i szuwaru 
kosze do wazouków, ja k o te ż  kosze ze słom y i z 
pasków  d rzew a osikowego. W  r. 1886., wyrobio­
no 4 .( '64  sz tuk  koszów  wartośc i 3 .440  złr. Od­
b y t  m ają  wyroby kosz y k a rsk ie  n ie ty lk o  w kraju, 
aie g łów nie  wysyłane byw ają  do  W iednia, Pragi 
oraz do  A m eryki i A us tra l i i .  K oszyka rze  w okolicy 
m ają  uczciwy zarobek, a p rzem ysł ten  w k ra ju  
coraz bardz ie j się wzm aga za pośredn .c tw em  u cz­
niów, k tórzy  wyuczywszy się k o sz y k a rs tw a  i u k o ń ­
czywszy szkolę p rzem ysłow ą w Ja ro s ław iu ,  wra 
cają do swych wsi i za jm ują  się  tam koszykwr 
stwem ja k o  ubocznym  za iobk iem .

Spraw ozdanie tygodniow e izb y  in te re só w  Towarzystwa rom 
ok r. R ze s zo w s k ie g o  z d. 12. L ipca b. r.

Il/.epijk 9 .50—II.80 pszenica 7 .50—8.65.., żyto 6 .20—6.40 
jęczm ień o —5 4 0 ., owiea 4 50—5.., wyku 4 .5 0 —5 bób
4 .7 0 —5.40, knnicz 3 2  groch 6.50—7,50 chmiel 5 0 —60
makuchy 6., okowita 24.50—24.50. (C«ny za 100 kilo).

Reaaktor odpow. i wydawca Karol Novkk.

Rubryka „N adesłane' m epuchodzi od Redakcyi, która tóf 

za  nią o d pow ied zialności na sieb ie nieprzyjm u je.

J J A D E S Ł A i y r B .

Dr. Juliusz Bandrowski
po odbyciu  specyalnych  s tudyów w B e r l i n i e ,  
o tw orzy ł w Rzeszowie (obok  H o te lu  „L uf tm aszyna44, 

dom F inka ,  I. p ię tro)  
A T E L I E R  D E N T Y S T Y C Z N E .

W szyą tk ie  operacye  den tys tyczne  na żądanie 
bezboleśnie, przy znieczuleniu k o ka iną  lu b  gazem  
rozw esela jącym. Sztuczne zęby osadzane na  zlocie, 
kauczuku  etc.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

Dr. Michał Janocha
powrócił juz z Gleichenbergu i ordynuje 

jak poprzednio.

Mieszka w domu Wg o Pelara I. piętro 

obok wieży farnej.

291.
28 —Eau [Ib Hebe,

(W oda Heby) o rien talny  śro­

dek na upiększenie (nie szmin­

ka). w ydoskonalony i kilka­

kro tn ie  w} próbow any  przez 

prof. D ra Holly, w ytw arza  na­

tu ra lną  delikatność, białość i 

zaokrągleuie  kształtów, niszczy 

piegi, plam y w ątrobiane  i opa­

lenie od słońca.

Oona 85 ot.

Do nabycia jedyn ie  w liandlu 

J .  Schaittra  i iSj<. w R zeszo­

wie. G łówny skład u -I. Gro- 

liclia w Bernie.

W Ó Z K I  D Z I E C I N N E
począwszy od 5 12 do 15 złr. w wielkim 

wyborze, poleca 
A . B o r d w k a  w R z e s z o w ie .

E. F. A  R V A  Y
w  R z e s z o w ie

poleca

p a p i e r o s ó w
z prawdziwej bibułki „Houblon“

w y r ę b u  f a b r y k i  R z e s z o w s k i e j

lO O  tutek 16 cnt.

Odbiorcom większej ilości odpowiedni 
procent.

P *» II!
M etr 1 zł.

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI!
w y sy ła

po cenach fatorycznycli

Leopold Epstein w Bernie.
fctu. m_yi. PróGici franco, 'ąfe

K R O P L E  św . J A K O B A
\ \  celu zupełnego i pewnego wyleczenia wszelkich dolegliwo­
ści żołądku i nerwów, nawet takich , które upierały się wszel­
kim dotychczasowym środkom lekarskim, specyalnie w chronicznym 
katarze żołądka osłabieniu żołądka, kolkach, kurczach, w upo­
śledź one ni traw ieniu, w uczuciach trwogi, biciu serca, bólugło- 
wy i t. p.

t ropie św. Jakóbą, sporządzone podług recepty bosych rani- 
fc h ó w  z greckiego klasztoru  A cłra , wydestylowane z 22 najlepszych 

z ió ł le czn ic zyc h  wschodnich'; z których każde zajmuje jeszcze dziś pierwsze 
miejsce jako  środek leczniczy, sprawiają przez skład swój przy użyciu ich 
niezawodny skutek.

Dostać można we flaszkach po GO ct. i 2 złr.

Skład główny: M. SCHULZ, HANNOYER. Schillcrstrassc.
Składy w aptekach: Zygmunta Kuckom  we Lwowie, W iktora R ed y ­

ku i L. Stockiuara w Krakowie, M. R edera w Brodach, a nadto dostać 
można u drogi listy J. B. Zacharskiego w Rzeszowie. (JM4. 20—21.)

ttsujra*

Cwd najnowszych ezasiiw !

„Tryum f43 złr.angielska maszyna 
do szycia

najmniejsza w  Swiocio

szyje, obręb ia ,  pewnie i dobrze ,  każdą  m a te ry ę ;  po je­
dyncza k o n s t ru k c ja ,  może być wygodnie noszoną w etui 
w k ie sz e n i ; waży około  500, gram ów . Do każdej m aszy­

ny doda je  się wskazówki użycia. 
jjDflF*' Bardzo ważne dla fam ilii i szkól.

J e s t  to najnowszy wynalazek, k tó ry  w ie lką  sen- 
zacyę wywołuje.

T a  maszyna, chociaż ty lko 3 złr. kosztuje , o d ­
da je  tę  sam ą usługę, co maszyna za 3 0  złr. I

Należy się spieszyć z zamówieniami, bo już. setki 
zamówień nadeszły  a na najbliższy t r a n s p o r t  z Londynu 
t r /e b a b y  później czekać k d k a  tygodni.

Za- za liczką pocz tow ą wysyła na  żądanie g en e­
ralny r e p re z e n ta n t
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GAZETA LEŚNA
d la  K ró les tw a ,  C esars tw a, Galicyi i ziem połskicli pod rządem 
P rusk im . .Generalny czyli jedyny o rgan  w ję zy k u  polskim wy­
chodzić zaczyna w Poznan iu ,  dw a razy na m iesiąc to j e s t  1 i 
15 każdego  m. w obję tośc i  2 — 4 arkuszy  d ruku .  P re n u m e ra ta  
roczna w K ró le s tw ie  i C esarstw ie  G rs.,  w Galicyi zlr. G, w P r u ­
sach n a  w szystk ich  pocztach  kw ar ta ln ie  2 ink. 50  fen. P ro g ram  
w ydaw nic tw a j e s t :  pos tęp ,  k u l tu ra ,  gospoda rka ,  zwierzyna, s p r z e ­
daż i h o dow la  drzewa, p rzem ysł drzewa, u ła tw ien ie  sprz< dąży 
deta l iczn ie  i w całości,  unorm ow anie  cen p o d ług  prow incji ,  g u ­
berni i powiatów' ze względów na kom u n ik a c ją .  o b ro n a  w łaści­
cieli lasów  od w yzyskujących kupców , dos ta rczan ie  pożyczek na 
lasy z um iarkow anem i p rocen tam i itd.

W zywam y zatem wszystk ich  właścicieli lasów do p ren u ­
meraty, zarazem do wypełnienia u rzędow nie  przez nas d r u k o ­
w anego p ro sp e k tu  ga tunków  drzewa, ceny, ko m u n ik a c j i  i o b ję ­
tości.  P r o s p e k t  ten ma nam posłużyć do unorm ow ania^ealć j g o ­
sp o d a rk i  lesnćj i zestawienia taryfy.

U  e  cl a k c* y  a  i A  d 111 i n i  s t r  a  c  y a  

(4o4 . to-?). K a z e ty  L e śn e j
w Poznaniu, Pólw iejska ulica Nr. 9a.

R . Runtlbakm
T a b o r s t r a s s e  28. Wied en.

500 marek w złocie
jeżeli Grolicha pasta do twarzy nie usu­
nie wszelkich nieczystości skórnych, 
jak  : piegi, plamy wątrobiane, opalenia 
od stolica i t. d. i nie zachowa twarzy 
do późnego wieku lśniąco biała i z 
młodzieńczą świeżością. — Żadna 
szminka. — (Jena 60 ct. — Głów. y 
skład u J. Grolicha w Bernie, (na i\lo- 
(664. 14—?). rawie.)
Skład w Rzeszowie u J. Schaittra & Co.

!C«3. 11-9. PŁYNNE 
Złoto x srebro

do trwałego złocenia i posrebrzania 
ram obrazów i zw ieiciadeł, porcelan, 
skór, papieru i wszelkich innych przed- 
miotóv . Użycie dla każdego łatwe. 
Gena flaszki z. penzlem złr. 1.; 6 fla- 
szuczek złr. 5.; 12 Haszepzek złr. 9. — 
Zamówienia adresować p. n. „G old“ 
do .Administracyi pisma „General-An- 

zeiger“ w Bernie, (na Morawie).

H a i r - M i k c n
(Mlóko odmładzające włosy), 
udziela włosom daw ną świe­
żość i barwę. Nie farbuje! Nie 
jes t  szkodliwe! 292, 28—?.

Cena dużej flaszki 2 złr.
Do nabycia jedyn ie  w handlu 
J .  Schait tra  i Sp. w Rzeszo­
wie. (Rów ny skład u J .  Gro- 

licha w Dornie.

ŚWIEŻE ŚLEDZIE POCZTOWE

poleca J. K iisel & Co. Hamburg,

Przesyłki za zaliczką

P o  odbyciu  specyalnych s tu d jó w  w B erlin ie, a to tak  
na  klinikaclt tam te jszych  ja k  w p ie rw szorzędnym  zakładzie 
technicznym dra Baumego, otw arzy łem  w Rzeszowie s ta łe

ATELIER DENTYSTYCZNE
zaopatrzone pod ług  wzorów zagranicznych w wszelkie najnow sze 
p rzybory  i narzędzia .

W zakres  mego dzia łan ia  w chodzą wszystkie trzy  g a ł ę ­
zie nowoczesnej den ty s tyk i tj .  1) część chirnrgiczua (eks- 
tm kcyc zębów ze zniecznleniem ). 2) część konserwacyjna  
tj. plom bowanie cementem , s reb rem  i zło tem . 3) część te ­
chniczna uzupe łn ia jąca  b r a k i ,  za  pom ocą  sztucznych wy 
robów.

ATELIER DENTYSTYCZNE o tw a r te  codziennie p rzed  
po łudniem  od godz. 1 0 — 12, po po łudniu  od  godz. 3 — 5.

Dr. Juliusz Bandrowski.
(414 7— ‘:)m Obok hot. Luftmaszyny yr domu Finka.

na I szóid piętrze.

REJESTR A EKONOMICZNE
p o l e c a

księgarnia E. F. Arvaya w Rzeszowie.

O S T R Z E G A M
w interesie  p raw dy każdego, komu na u trzym aniu  włosów 
w dobrym  stanie zależy, p rzed  używaniem gw ałtownie  r e ­
k lam ow anych  środków  cudownych. N iechaj każdy s łucha  
mojej rady, aby nie było za późno. Kto chce swoje włosy i 
broap w dobrym stanie zachować, od wypadania włosów ochronić 
sif a przytem bujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodza ju  ś ro d k a  czysto na tu ra lnego  pod  nazw ą:

R U B 0 R A N T I U M
(Esseneya w ytw arzająca włosy). 293. 28 - ? .

S k u tk i  tego ś ro d k a  w ypróbow ane zostały u Łysyoh, 
gdzie je szc ze  cebulki w łosowe swej żywotności nie u t r a ­
ciły, nie mniej też u osób majfcycb słaby zarost lub wcale 
żadnego.

Ś ro d e k  ten w praw dzie  nie w ytw arza w ciągu  14 
miesięcy włosów długich  na  185 centym., gdyż to  należy 
do m rzonek , b a jek  i k łam stw  opow iadanych  dzieciom 
przez p ias tunk i,  lecz szozyoi sif rztczyuncie m»j imitymi sku­
tkami. Oryg. flakon kosz tu je  1 zlr. 5 0  ct. P ró b k a  1 złr.

«rAUT CłHOLICH
FabrylŁcat perfumeryi
i jedyny wytwórca „E 0 B 0 R * N T I U M“ w E3RITIE.

W Rzeszowie j e s t  p raw dziw e i n ie ia łszow ane R oboran- 
tium do nabycia  w hand lu  korzennym  J .  S c h a i t t r a  i Sp.

(418. 5-?)

Od lat 12 znakomicie wypróbowana!
wyższego sztabowego lekarza  i fizyka

Dr. G. Schmidta 
O L I W A  A  U S Z Y

leczy prędko i radykalnie czasową głuchotę, wyoielri z uszu, kłó- 
cie w uszach, nawet w zastarzałych i najuporczywszych wypadkach.

Usuwa natychmiast przykry szum w uszach, niemniej lekki 
niedosłuch ja k  tego dow odzą  tysiące świadectw oryginalnych. —
Cena flaszki wraz z op isem  użycia 2 zlr. a, w. „

D os tać  można w a p tek a ch  najwięcej renom ow anych . W Wie­
dniu: w apt.  „zum rómischen Ka^ser", w apt.  Bayera, Wollzeile ,  
Nr. 13. —  W Krakowu: w apt.  Edwarda Rafilera. (424. 5-?).

I PREZERWATYWY
z pęcherzy gumowych ■ rybich

najpewniejsze środki ochronne, polecam jako znana i dyskretna firma.

P ę cherze rybie l a .............................................................................  złr 4 —
H a ................................................................................... .  s i ­

n i c  ............................................................................ .  1.50
Gumowe prezerw. Ia., rosa, bardzo d e lik a tn e ............................. „ 3 .—

D a ............................................................... 2 -
I l l a ............................................................... ..... . . ,  1.20

Damskie prezerw.. 1 szt...................................................................... złr. 1 —
Gąbki paryskie la ., tuzin . . . .  - .............................................................. „ 3 .—

I l a , ........................................................................................................2 . -
Damskie poduszeczki dla słabowitych kobiet, przylegające szczelnie do ciała

mała sorta para  . złr. 3 —
większa „ „ . „ 3.75

duża .  . . .  4.50
Suspensoria niezbędne dla każdego męszczyzny, szcz.ególnie dla tych którzy w ie­
le chodzą i ciężko pracują, i t. p.

(Jena (50 cent. i złr. 1.—
Przesyłka tych wszystkich artykułów odbywa się dyskretnie, za za­

liczką pocztową lub nadesłaniem pieniędzy. Zamówienia należy wysyłać jedynie 
pod adresem

Grolich’s
Parfum erie-Y ersandtgeschiift in Briinn, (Miihren

Za najuważniejsze i najsumienniejsze wykonanie zleceń, ręczy uzyska­
na sława mojej firmy i tejże długoletnia egz.ystencya na targu berneńskim

Przed wiedeńskimi rycerzami anonsowymi, którzy te artykuły po 
bajecznie wysokich cenach anonsują, mogę tylko usilnie i stanowczo przestrzeuz 
P  T . kupujących.
(363. 11—?). Przesyłka dyskretna.

Czcionkami E. F. Arvaya w Rzeszowie, 1887.


